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Schfinerer i redaktorowie wiedeńscy.
Dep. Schonerer  w Radzie pbiiotwa dał się 

nasam przód  poznać ze zw olenaictw a swojego dla 
itfcii nsrodowo-niemieekiej. W ystąpienia jogo w 
tym  kierunku graniczyły niemal c zdrado stanu, 
i" t y k o  n ie ty ia łnośe  poselska chroniła  go od pro­
cesów. IVn brak patrio tyzm u austrjackiego wy­
woła? w ta le m  dziennikarstwie wiedeńskiem o- 
g ro m n i  burzę przeciwko niemu. S tarano  się go 
wezyni< niemoźebnym i odosobnić w parlamencie. 
W krótce  jednak dep. Schonerer  użył innej meto­
dy do pouw aien ia  i podkopania klik panującyr-h. 
Poruszy ł  m a6j chłopstwa tudzież zastępy ręko­
dzielników radykalnem  podjęciem wojny przeciw­
ko korupcji. W ojna ta  n ab ra ła  z na tu ry  rzeczy 
w ybitna  cechę antysemityzmu, bo przeciwny mu 
obóz opierał się na  semiiach. W alka  t a  zaostrza  
się coraz więcej. Lecz Sehónerer  wychodzi z niej 
•zayeigzkj. I  nie może być imtezej. Dążnością 
jego  je s t  niszczyć korupcją we wszystkich sferach, 
mających wpływ na  życie publiczne państwa. 
Śm ilość, i ja k ą  zażywa oręża swego, jed n a  mu 
w m ąsaeh  mnóstwo stronników. P am ię tną  jesr 
gun ra  jego, którą w Izbie poselskiej wypowiedział 
w maju n a  tem at przywileju kolei półnoenej. P o ­
tę ż n a  a rg  imenta gruehotnły w mwec politykę 
rotszyldówą, i wszystko, co się około niej g ru ­
puje, Więc spuszczono na niego sfo rędz ienn ikar-  
ską, k tóra  jak  ongi Kronaweuerowi zaczęła do­
g ry zać  naw et obelgami osobistemi, i rzeczami 
czerpanemi z życia orywatnego. Prym  w tych 
a takach  wodziły lagbla tt i Const. Yorstadt-Ztg. 
Wtedy Schonerer dla warowania osobistej godno­
ści, musiał przyzwać na pomoc sądy.

Wiadomo z te legramów, że lagblaU  przegrał 
proces, a redaktor jego może dostanie  się do ko 
zy. Liczyli oni na  dotychczasową, terorystyczBą 
wszechwładzę prasy, ale się omylili w rachubie. 
Spraw a bowiem Landerbanku , i odkrycia szweig- 
g ieldowe otworzyły oczy publiczności, jaką  w ar­
tość moralną ma ta  p rasa , która  święty sz tandar  
dem okratyzm u kala brudnem wyzyskiwaniem. 
Była chwila podczas rozprawy, że zastępca Schó- 
n e re ra  zażądał naw et dostarczenia  aktów ś led­
czych z procesu Schwarz-Kamiński na dowóJ, 
i e  redaktorowie Tagblattu w żywe oczy kłamią, 
twierdząc, iż nie brali kubanów od Liinderbanku. 
S ą d  odmówił zażądania  tych aktów, jako  n iena-  
leżącycb do sprawy, ale wskutek dotychczaso­
wych ogłoszeń w tej mierze, ław a przysięgłych 
b v ła  juz dostatecznie objaśnioną. Usiłowano przez 
r-dak to rów  Tagblattu dowodzenia, mające rzucić 
cień na  cha rak te r  osobisty dep. Scbonerera , o- 
kazały  w całej ohydzie, jak ą  bronią ta prasa po­
trafi walczyć, byle tylko kompromitować i tłumie 
głos czystej prawdy.

R ozpraw a przeciw  p. H iigel redaktorow i Y o r-  
■s.adtzeitung b y ła  niejako dalszym  ciągiem  ro z p ra ­
w y  przeciw  redak to row i lugbla ttu , to te ż  wynik 
je j był z -góry do p rzew idzenia. H iigel w obronie 
sw ojej p rzy toczy ł, że a r ty k u ł t  orstodtzcituug, k tó ­
rym  p. S chonerer uezu l się obrażonym , zaczy n a ł 
s ię  od pochw ały dla niego. W ogóle p. H iigel z a ­
m ia s t bronić się p rzeciw  podniesionem u oskarżen iu  
p rzew ażn ie  śp iew ał hym ny pochwa]ne na swoją 
3 0  le tn ią  dz ia ła lność  dz ienn ikarską . Między innerai 
zazn aczy ł H iigel, że nigdy nie był je szcze  karany , 
tym czasem  jed n ak  przew odniczący skonsta tow ał, że 
oskarżony  jn ż  k ilkak ro tn ie  n leg ł ka rze . Schonerer

zw róeil się do H d g la  z zapytan iem , czy Yorstadi- 
ztitung  „m a zw yezaj* b ran ia  ezw eiggeldów . H iigel 
odpow iedział w ym ijająco a  następn ie  d r. N euda w 
jeg o  im ienia zupełn ie o im ów il odpowiedzi na to 
py tan ie . Św iadkow ie G isk ra  i obydw aj sekundanci 
jego  zeznali, że Ś chbnerer w całej sp raw ie  p o s tą ­
p ił śc iśle  honorowo i że ca łe  jego „odw ołanie" 
og ran icza ło  się do tego, iż  szanu jąc  nczńcia syna, 
ośw iadczył że w mowie sw ojej nie uheiał ojca jego  
do tknąć osobiście, lecz ty lko  g an ił go ja k o  m in i­
s tra . D r. N euda, w łaściw ie w cale swego k lien ta  
n ie  b ron ił, za rzu ca ł zaś S ekbnererow i, że m ając 
ju ż  sa ty sfakc ję  p rzez  skazan ie  redak to rów  Tagblat- 
tu, posznknje je szcze  dalsze j zem sty.

W yrok  skazujący  H n g la  na d-t.ygcduiowy a re sz t, 
p rzy ję ła  publiczność głośne®  braw em  i oklaskam i.

Jakko lw iekbądź kto za p a tru je  się na d z ia ła l­
ność pnbliczną p. ŚchB nerera, zaw sze z zadow ole­
niem p rzy jąć  a n s i  w yrok sądu przysięg łych , k tó ry  
św iadczy, że obaw a p rzed  skorum pow aną p rasą  w ie­
deńską dotychczas ta k  w L lka , należeć ju z  zaczyna 
do przeszłości.

Relacja poselska dra Ed. Gregra.
Z mowy znanegir*' nyłodoezeski tgo posła 

G regra  do wyboreów u Sltinem, podajemy nie­
które ustępy ze względu na ich z n aczen ie :

Na wstępie nakreśli ł  mówca panujace  w 
Radzie państw a stosunki, a wspominając o is tn ie ­
jących  tam stronuictw ach, rz e k i :  „Ani jedno, ani 
drugie s tronnictw o nie składa się z mężów je ­
dnych i tych sam ych przekona.!, dążen i celów, 
a szczególnie na prawicy istnieje tak wielka ró­
żnorodność politycznych i narodowych poglądów, 
że znajdujemy tam reprezentowane nietylko 
wszystkie austrjackie  narodowości, ale także 
wszystkie polityczno i społeczne programy 1 z a ­
sady, począwszy od politycznego radykalizmu, a 
skończywszy na  najczarniejszym klerykalizmie i 
feudnlizmie". Główną cechę, odróżniającą oba 
wielkie s tronn ic tw a  parlam entarne , widzi Gregr 
w rożnem pojmowaniu austrjackiej idei państwo­
wej, a mianowicie autonomistyczuej i cen tra l i­
stycznej. Autenom istyczna idea jes t  tym żelaznym 
pierścieniem, który tak różne i sprzeczne ze so­
bą żywioły prawicy w silną i n ierozdzielną ca­
łość jednoczy.

O stosunku rządu do stronnictw , a specjal­
nie do prawicy i do Czechów, wyraził się Gregr 
w następujący sposób : „Rząd skłania  się b a r ­
dziej ku prawicy, gdyż uznaje niemożliwość i 
zgubność państwowej idei lewicy; ale od auto- 
nomistycznego programu prawicy, a szczególnie 
Czechów jest on zbyt oddalony, abyśmy się z 
nim  identyfikować, abyśmy go naszym rządem 
nazwać mogli. Nasz stosunek do rządu jest  s t o ­
sunkiem przyjaźni, opartym na  wzajemnein po­
pieraniu się. Rząd potrzebuje nas, a my potrze­
bujemy rządu; m e je s t  to m ałżeństwo z miłości, 
ale z konieczności, a gdyby kiedyś przyszło do 
tego, iżbyśmy sie rozeszli, to nastąp i to bez łez 
i żalów."

Stanowisko rządu w Radzie państw a  n ie jez t ,  
zdaniem mówcy, przyjemnem, i pojmuje oa do­
brze dążenie rządu stworzenia partji  środka, 
któraby mu zupełnie uległą była. „Takiej partji  
nie obawiałbym się, a nawTet sądzę, że wśród p e ­
wnych warunków taka  p a r t ja  środka mogłaby 
być bardzo pożyteczną państwu. Mogłaby się ona

stąć pożądanym regulatorem między dwoma wiel- 
klemi stronnictw am i parlam entcrnem i, a je j  za ­
daniem byłoby przeszkodzić, aby austrjacki okręt 
państwowy nie zapędził Bię zbyt na  lewo w 
zgubny wir centralizacji,  ani zbyt na prowo w 
rozkładowe fale nagiego federalizmu ; par t ja  środ­
ka musiałaby nawę państw a utrzymać w pewnym 
i doświadczonym prądzie rOsamne, nutonomji. 
Przedewszystkiem zaś p a r t ja  taka m us ia łab r  się 
składać z mężów, przejętych najszlachetniejszem  
i najszczerszem uszanowaniem  dla każdej na ro ­
dowości i sztandarowi równouprawnienia  zawsze 
wiernych."

Klub czeski nazwawszy obrazem prawicy w 
miniaturze, rzekł dalej G reg r :  „ I  tu są zastąpio­
ne wszystkie możliwe kierunki i poglądy, rad y ­
kalne, liberalne, konserwatywne, klerykalne i re ­
akcyjne. Lecz mimo tej różnolitości politycznych, 
zasad, łączy nas silny i szlachetny węzeł, m ia­
nowicie miłość dla naszej narodowości i miłość 
dla naszej wspólnej ojczyzny. To je s t  urok, k tóry  
nas  razem utrzymuje i który nas razem tak  d łu ­
go jednoczyć będzie, jak  długo będzie lo korzy- 
s tnem  dla naszej ojczyzny i dla naszej narodo­
wości. A dobro naszej narodowości wymaga, a*» . 
byśmy się starali obecny rząd utrzymać, nie j a ­
koby ten  rząd odpowiadał zupełnie uaszem u ide­
ałowi i naszym potrzebem, afe dlatego, gdyż n ik ł, 
wiedzieć n is  może, czy po nim nie nastąpiłby, 
dla nas o wiele niekorzystniejszy rząd. W A ustr-  
ji trudno być prorokiem; co teraz mamy, wiemy, 
ale cobyśmy mogli otrzymać, tego nie wiemy, a 
ponieważ nik t nie chce na siebie przyjąć ciężkiej 
odpowiedzialności za ewentualne Dogorszenie i 
tak trudnych stosunków, p izeto  zapanowała w 
czeskim klubie rozum na zasada u trzym ania  mię­
dzy sobą i z prawicą solidarności we 'w szyst­
k im i,  coby mogło mieć wpływ na  stanowisko i 
egzystencję obecnege rządu. Lecz w tych ram ach  
musi i powinna w czeskim klubie być zawarowa- 
ną  wolność dla każdego uprawnionego przekona­
nia, a zależy to od posłów samych, aby tę wol­
ność zyskali i utrzymali.

„Wogóle w czeskim klubie, mp rozstrzyga­
jący wpływ czeska szlachta, a właściwie jej przy­
wódca hr. Clam Martinie. On je s t  faktycznym 
przywódcą czeskiej delegacji w Radzie państw a, 
a nie przypom inam  soDie, aby się cokolwiek nie 
stało, czego on sobie życzył, lub żeby cokolwiek 
uczyniono, czemuby się on stanowczo sprzeciwiał.
Nie mówię tego z jakichkolwiek osobistych wzglę­
dów. Cenię bardzo wysoko niezwykłe ta len ta  i 
wiadomości hr. Clama, jak  niemniej jego nieznu- 
żoną pilność i jego bystrość; jes tem  przekonany, 
że je s t  on szczerym patrjo tą  czeskim, jakkolwiek 
pod względem narodowym zdaje się mieć inne  
pojęcia i zasady, aniżeli my posłowie z ludu, i 
jakkolwiek sądzę, ze język czeski nie tak gorąco 
ukochał, jak  'to  powinien poseł czeskiego narodu. 
Jego polityczne, społeczne i religijne poglądy są 
naturaln ie  tak  różne od moich, że te różnice nigdy 
się wyrównać i pogodzić nie dadzą; jes tem  i po­
zostanę jego stanowczym przeciwnikiem politycz­
nym, a jeżeli tu publicznie uznaje jego znako­
mite przymioty, czynię to dlatego, gdyż obowią­
zek i przyzwoitość nakazują szanować każde ucz­
ciwe przekonanie i chwalić to, co u politycznego 
przeciwnika, jest godnem pochwały. Mówię zre­
sztą o tern dlatego, gdyż pragnę, aby czeski n a ­
ród" poznał rzeczywiste i prawdziwe stosunki 
czeskiego klubu, aby poznał osobistości, które n a  
jego losy tak potężnie wpływaja, a do tych oso-,
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bistości w obecnym składzie czeskiego klubu n a ­
leży przedewszystkiem hr. Clam-Martinic i jego  
szlacheccy i nieszlacheccy stronnicy.*

Statystyka wyborcza w Niemczach.
Ciekawem jes t  zestawienie porównawcze 

liczby głosów, jak ie  przy wyborach do par lam en­
tu niemieckiego padły ua posłów pojedynczych 
s tronnic tw  w r. 1881 a teraz. Głosy konserw aty­
stów wzrosły z 830.807 na  884 .743 , o 54.000; 
narodow o-liberalnych z 642-718 na  979.430 o 
337.000; klerykalne z 1,275.377 na  1,392.667. o 
117.290; polskie z 194.894 na  203.U»6, o 8192; 
uocjalno-demokratyczne z 311.961 na 526.241, o 
214.280; wreszcie Duńczycy z 14 398 n a  14.447, 
o 49. Zmniejszyła się zaś liczba głosów u t. zw. 
p a i t i i  państwowej z 379.293 na 331.774, o 
47.500; partji  ludowej z 103.422 n a  72.915, o 
30.500; wreszcie partji  wolnorayślnej z 1,061.988 
n a  983.293, o 78.695. Ogółem oddano w r. 1881 
głosów 5,097.760, zaś w roku 1884 wzrosła ta 
liczba do 5,o61.066.

L iczba posłów w ybranych je s t  według s t ro n ­
n ic tw  nas tępu jąca  : środek 110, Polacy 16, kon­
serwatyści 76, p a r t ja  państw a 31, narodowo-libe- 
ra ln i 50, wolnomyślni 67, demokraci 7, socjaliści 
24, Alzatczycy 15, Duńczyk jeden. P a r t ja  rządo ­
wa, która  miała powstać z konserwatywnych, n a ­
rodowo-liberalnych i partyj państwa, liczy tylko 
157 posłów, do większości zatem (199) brak jej 
42 posłów.

Nowy ukaz carski.
Goniec urzędowy podaje pod formą kom uni­

ka tu  :
„Najjaśniejszy cesarz, zgodnie z uchwałą ko­

m ite tu  ministrów, dnia 5 (17) października b., 
najwyżej rozkazać raczył: Zlać n a  ministra spraw  
w ew nętrznych w formie środka czasowego, p r a ­
wo zabranian ia  pojedyńczym osobistościom prze­
mieszkiwania w gubern iach  Królestwa P o l­
skiego

Otóż tedy nowe rozporządzenie, którego g łó ­
w ną  rzeczą a najniebezpieczniejszą s troną  je s t  
n a tu ra ln ie  zastosowanie i wykonanie, ponieważ 
właściwa treść i dążność jego nie zdaje nam  się 
być nową. J e s t  to, jeżeli rzecz dobrze rozumie­
my, nie innego, jak  ulegalizowanie niby to tego, 
co się w Polsce i Rusji praktykowało  i prakty-

S z i c c i f
n  o  w  e  1 l a .

(Dokończenie).

IV.
Pół roku minęło.
W wytwornym salonie, z którego wszelki 

pozór wesela i szczęście zniknęły, siedziało kilka 
pań , otaczając nieszczęśliwą matkę.

— Mniejsza, że ja  cierpię —  mówiła ona — 
ale ten  niepokój o męża, który mnie trapi je s t  
okropny. Jak  on kochał to dziecię. Od czasu 
jego śmierci blady, smutny, niknie mi w oczach. 
Nie wiem co robić, ezem go rozerwać.

Przyjaciółki wystąpiły z radami, a jed n a  z 
n i jh  ośmieliła się wystąpić z pociechą, która  
zróżowiła lica młodej mężatki.

—  Czy to n a  tem koniec — rzekła —  mo­
żecie mieć jeszcze kilkoro, a mąż twój pocieszy 
się zaraz, gdy co małego zakwili.

Młoda kobieta uśm iechnęła się smutnie.
—  Niestety — rzekła  — mój mąż wie, że 

to być nie może. Chorowałam bardzo po urodze­
niu W ładzia  i lekarze orzekli, że dzieci więcej 
mieć nie bę6ą, zostaniemy bezdzietni, mię i tak 
nieby W ładzia  zastąpić nie m o g ło , zdaje się, że 
żadnegobym już  tak  nie kochała, ale mój b iedny 
mąż, mój Jerzy , czem on się pocieszy.

Gdy kończyła ostatnie słowa, portiera  salo­
nu uchyliła się i na  progu s taną ł  ten, o którym 
mówiono.

Blady, chudy, mizerny, z ponurem spojrze­
niem  w obliczu, na  którem wielka, męska roz­
pacz się malowała.

Ukłonił się sztywnie, a lodowate zimno po -

kuj° od dawna poa nazw ą adm inistracyjnej 
zsyłki.

Że ukaz ten  nie zawiera nic nowego, na jle ­
pszym d iw odem  świeże przypadki z ostanich 
właśnie czasów. Przypomnijmy sobie wywiezienie 
młodego N atansona z Warszawy n a  trzechle tn i 
pobyt do guberni i odległych carstwa; przypo­
m nijm y sobie podobne prawie wydalenie p, K a­
źmierza Lubieńskiego ze zwykłego miejsca jego  
pobytu i majętności na  Podlasiu.

Rzecz sama więc, powtarzamy, nie byłaby 
żadną nowością i nie straszy łaby  nas  do zby­
tku.

Czego się na tom iast obawiamy, to aby for­
ma właśnie, w jak ą  s ta ra  rzecz je s t  ujęta, aby 
nowy ukaz carski, mianowicie wśród obecnych 
okoliczności nie był zapowiedzią rozleglejszej i 
surowszej praktyki owego „prawa* tak  zwanej 
administracyjnej zsyłki, które od daw na już nie 
tylko ministrowi spraw wewnętrznych, al6 naw et 
gubernatorom , jak  n p. jeuera ł-guberna to row i 
Hurce, a przed nim wszelkim Bergom i wielu 
innym  służyło.

Nowa operetka francuska.
W  dniu 12 b. m., w tea trze  paryskim „Fo- 

lies d ram atiques“ przedstawiono po raz p ierw ­
szy operę komiszuą w trzech ak tach  i pięciu o- 
b razach  pod ty tu łem : „ R i p "  —  słowa pp. Hen. 
Mei.nWc’a, F ih p a  Giile i Fernie , —  muzyka p. 
Roberta P lanąuette .

Treść do tej opery nastręczyła  librecistom 
następująca  legenda am erykańska :

Pewnego pięknego dnia 1675 r. w czasie, w 
którym Jerzy II I .  panował równie spokojnie nad 
Anglją europejską i jej osadami, jak  Ludwik 
XIV. nad F ran c ja  i Nawarą, kap itan  holenderski 
Hudson, płynąc w górę rzeką, k tóra  następnie  
od jego imienia n azw aną  została, opuszczony zo­
s ta ł  przez większą część swojej zełogi i zaołąkał 
się w górach  Cattskiij, gdzie zginął z głodu i 
zimna, wraz z gars tką  majtków, którzy mu wier­
ności dochowali. Ale cienie ich dotąd błąkają 
się po góraeh, i kiedy huk grzmotu da się sły­
szeć, wszyscy mówią, że to kap i tan  gra w krę­
gle. Biada śmiałkowi, któryby się odważył te 
widma podpatrzyć: taj chwili zaśnie snem
letargicznym  i będzie spa ł l a t  dwadzieścia.

Z legendy tej, mającej pewien związek z 
legendą „Lata jącego  H olendra" W agnera ,  libre- 
ciści francuscy w taki skorzystali sp o só b :

R i p ,  je s t  to młody chłopiec wesoły, pijący, 
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wiało z jego obejścia. Pizyiació łki powstały i 
żegnać się poczęły.

W krótce m ałżeństwo zostało samo.
Żona z bólem patrzyła  na męża, którego ani 

czas, ani zajęcia ożywić nie mogły, przed oczy­
ma jego duszy sta ła  ciągle ja sn a  główka ch ło ­
pięcia, z szafirowemi oczyma, stało dziecię jego 
jedyne, przyszłość jego cała, dziedzic jego im ie­
nia i majątku.

Wszystko teraz wydawało mu się bezbarwne 
i bezcenne. Majątek, stanowisko, dobre imię, 
przyjaźń ludzka, pocóż mu to wszystko, kiedy nie 
ma ich komu zostawić, kiedy nie będzie miał 
n a s tę p c y !

Usiadł na kanapie,, podparł  rękoma głowę i 
pogrążył się w ponurem  milczeniu.

D elikatna ręka sp a r ła  się na  jego  ram ieniu.
—  Jerzy  —  szepnęła  żona —  wyjdź trochę, 

tak dziś ładnie, rozerwij się, ty się zabijasz ta  
boleścią.

—  Nie mogę —  rzekł z rozpaczą — nie 
mogę.

— Drogi mój —  mówiła ona —  pomyśl, że 
ja  potrzebuję twej opieki, uczucia, że bez ciebie 
nie żyłabym pewnie.

Ón przytulił  ją  do siebie;
—  Wiera, żem nie w art  twego przywią­

zania.
— O! najdroższy —  jak  możesz tak mówić, 

czyż jest człowiek lepszy od ciebie?
— Nie znasz mojej przeszłości —  rzekł 

ponuro.
—  Przeszłości ? —  zapytała  zdziwiona —  od 

la t  tylu żyjemy z sobą i dzień każdy zwiększał 
uczucie i szacunek mój dla ciebie, co zaś do 
przeszłości, to przecież nie zrobiłeś nic t a ­
kiego...

śpiewający i kochający swoją żonkę, p ięaną  Nel- 
ly, k tóra  dla niego odrzuciła hołdy burmistrza. 
Derricka, pierwszego na cały k a n to n  dygn ita rz* .  
Ten  na tu ra ln ie  zaprzysięga zemstę Ripowi, a Dę- 
dąc jego wierzycielem, chce go wsadzić do wię­
zienia za długi. Ale R i p  dobywa z kieszeni 
garść  złota i płaci. Derrick zrazu zostaje skoń- 
fudowany, ale w net odzyskuje hum or, ujrzawszy, 
że R  i p zapłac‘ł  mu w monecie zagranicznej. 
Rzecz dzieje się w r. 1775, ak u ra t  w sto la t  po 
katastrofie kap itana  H udsona, w roku, w k tórym  
opozycja przeciw rządowi angielskiemu zam ieniła  
się w formalne powstanie. Derrick, stronnik J e ­
rzego m .  nakazuje  aresztować Ripa, oskarżając 
go że je s t  emisarjuszem  zagranicznym . Rip u- 
cieka w góry, i odszukuje tajemniczo miejsce, 
gazie kryje się skarb, k tórego on tylko m ałą  
cząstkę poprzednio był odnalazł, —  skarb  kapi­
tan a  H udsona. W tedy  spełnia  się groźba legen­
dy. K ap i tan  ukazuje się we własnej osobie, oto­
czony towarzyszami, a Rip tak je s t  lekkomyślny, 
że trąca  się z widmami i wypija lik: er k tórym  
go one częstują. N atura ln ie  zasypia i śpi la t  
dw ad z ie śc ia !

Gdy się budzi, je s t  już  rok 1795 ; S tan y  
Zjednoczone od la t  trzynas tu  są rzecząpospolitą  
n iepodleg łą ; krzaki wśród których Rip zasnął 
s ta ły  się wielkiemi d rz e w a m i; m ieścina Cattskill  
urosła  n a  duże miasto. Miejsce dawniejszych 
domków zajęły ogromne pięciopiętrowe b u i l -  
d i n g s ,  a chór, który w pierwszym akcie śp ie ­
w ał:  Niecb żyje Je rzy  I I I . !  teraz  z tym sa ­
mym zapałem ś p ie w a : Niech żyje W ashing­
ton !

Rip obudziwszy się dręczony reum atyzm em , 
który uważa za chwilową przypadłość, na tu ra lne  
następstw o pod gołem niebem spędzonej nocy, 
chce podnieść strzelbę swoją, ale z niej znajdu­
je tylko lufę rdzą zjedzoną. Idzie do Cattskill,  
niezmiernie zdziw ony zmianami które spostrzega. 
Każe sobie dać piwa w karczmie po drodze, ale 
go wypędzają jako żebraka, ponieważ niem a pie­
niędzy przy sobie. — „Aież ja  je s tem  Rip! —  
woła rozgniew any —  przecież mnie znacie!* —  
„Idź z Bogiem, kochanku, —  odpowiadają mu n a  
to — coś ci się popsuło w głowie; Rip um arł  
przed dwudziestu laty*. —  Zdziwiony Rip, po­
stanaw ia  napić  się wody; ale w wodzie spostrze­
ga swoje odbicie, wiejzi że postarza ł o lat dw a­
dzieścia, że mu urosła broda biała, słowem, że 
sam nie byłby wstanie  poznać samego siebie.

Nakoniec przychodzi do swego domu, k tóry 
został sprzedany wskutek skargi Derricka. N a ­
gle wydaje ourzyk radości spostrzega Nelly,

—  Posłuchaj, powiem ci, a osądzisz.
Żona z niepokojem spojrzała  n a  niego, on 

zaś mówił:
—  Na la t  kilka nim ciebie poznałem, ko­

chałem  się, a raczej tak  mi się zdawało, iż ko­
chałem  się w ubogiej dziewczynie, wesołej i ła ­
dnej. W krótce została m atką, przyniosła mi syna
chcąc mnie zmusić do ożenienia, aie o tem mo­
wy być nie mogło. Stosunki familijne, zam iło­
wanie swobody, nie pozwalały mi na  to... Nie 
spojrzałem  naw et na dziecko, bo nie lub iłem  
wówczas takich  czerwonych malców, ale rzuc i­
łem jej sakiewkę pełną złota na zabezpieczenie 
przyszłości małego.

Ona zniknęła; jak  się dowiedziałem później 
znalazła  pocieszyciela i uciekła z Bim do W ie­
dnia, za pieniądze syna sprawiając sobie p y ­
szną garderobę, dziecko zaś gdzieś rzuciła; la ta  
mijały, zapomniałem o tem... Lecz grzechy  prze­
szłości powstają jak  widma groźne, dziecko to 
poznałem... w odartym chłopcu ogrodniczail 
P rzyszła  i kara  boża! Najdroższy jedyny  mój u- 
m arł a drugi z krwi mojej, obraz tamtego, po ­
niewiera się han iebn ie  między obcymi.

Żona drżała , otworzyła oczy szeroko.
—  Czy ona żyje —  zaD jtała  bezdźwięcznie 

—  matka tego dziecka. Czy może jes t  tu ­
taj ?...

— Od tego czasu nie widziałem jej, a e 
mówiono mi, i e  um arła  na  suchoty w W ie­
dniu.

Kobieta odetchnęła  głęboko.
Mąż zakry ł tw arz  rękoma.
—  Nie potępiaj mnie — j a  biedny je s tem  

bardzo...
Ona s ta ła  wyprostowana, milczała, czoło jej 

p rzerzynała  głęboka b ruzda , usta były ści­
śnięte.
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swoją żonę ukochaną! Nie, to nie Nelly; —  ona 
biedaczka um arła  przed dziesięciu laty , a to jest 
Łowna, córka Ripa, ten  zaś młody człowiek obok 
niej, to Adrjan, syn burm istrza . Te dwoje dzieci, 
k tóre  Rip w pierwszym akcie hu ś ta ł  na  kolanach 
nazywając ich mężem i żoną, spełniły  w rzeczy­
wistości tę przepowiednią. Rip s tracił dwadzieścia : 
la t  życia na złudnem poszukiwaniu bogactw łatwo 
dających się nabyć, ale odnajduje szczęście przy 
ognisku domowem, a Derrick przekonany o oszu­
stwie zmuszony je s t  zwrócić majątek, który zagra­
bił Ripowi.

Twórcy lib re tta  na tej treści osnutego, u- 
mieli przekroczyć poza banalne  granice zwjkłej 
operetki, a muzyka kompozytora „Dzwonów Kor- 
newilskich® je s t  ła tw a a wytworna od początku 
d o  końca. Mnóstwo ustępów zyskało gorące okU- 
ski, a arję a la polacca, stanowiącą motyw całej 
p a r t j i  Ripa, cała publiczność nuciła wychodząc z 
teatru . Bardzo podobał się chór końcowy aktu 
drugiego, śpiewany przez towarzyszów Hudsona 
n a d  zasypiającym Ripem, a z ustępów komicznych 
szalenie oklaskiwano kuplety miss Kate, gdy ta  
zostawszy m atką daje informacje wyborcze dwu- 
dzieściorgu swoich dzieci, które odpowiadają: „Do­
brze, mamo! („Oui, maman!") w gamie dyatoni- 
cznej, idącej od m i oemol sopranów małych dzie­
ci, aż do poważnego m i bemol basowych głosów sy­
nów najstarszych.

Dekoracje, wystawa i wykonanie odpowiada­
ły wartości utworu i muzyki. Jednym  z przycią­
gających publiczność szczegółów przedstawienia  
była ta  okoliczność, że Ripa obiął Bremont, d o ­
tąd  zdolny młody tra ik  z Odeonu, który prze­
rzucił  się n a  pole liryczne i pierwszy raz jako 
śpiewak w tej roli występował. Powodzenie miał 
św ietne, a obok niego oklaskiwano panią Scalini, 
k tó ra  przyjęła podwójną rolę Nelly i Łowny.

Takiego ścisku do biletów jak  na to p rzed ­
stawienie, „Folies d ram atiques“ ni,- pamiętają.

K R O N I K A .
Katolik po śmieroi żydem. Ck. oficjał poczt p. 

A u g u s t H . w yjechał p rzy  końcu w rześn ia  t. r. do 
M eran  dla poratow an ia  zdrow ia. S łabość się w zm a­
g a ła , lecz w nadzie i, ja k ą  żywi każdy  suchotnik, 
p. H . n leópuszczał M eranu. D n ia  1 lis topada  od­
b ie ra  jego żona w G alic ji te leg ram , że m ąż dnia 
te g o  nagle skonał. T eleg ram  w zyw a j ą , aby p rz y ­
b y ła  n a ty ch m iast i z a ję ła  się pogrzebem . B iedna 
w dowa odpowiada te leg raficzn ie , że ta k  dalekiej 
podróży z b rak u  funduszów odbyć nie może, lecz 
p rosi, aby pogrzeb spraw iono za resz tę  pieniędzy,

Cierpiała bardzo.
Przez palce męża łzy ciekły
Żona usunęła się przed nim  na kolana.
—  Jerzy  —  szepnęła cichutko —  nic mi do 

twojej przeszłości... wtedy ja  jeszcze nie e- 
gzystow ałam  dla ciebie, a później byłeś mi 
wierny...

Drogi —  mówiła, odejmując mu reee z tw a ­
rzy. Nie płacz... to mnie boli...

On p rzy tu lił  usta do jej białego czoła.
—  Aniołem jesteś... rzekł —  anioięjn pocie­

szycielem !
—  T aką —  powinna być kobieta —  odpo­

wiedziała powstając —- to opowiadanie znuży­
ło cię.

Mąż usunął się na  poduszki ,sofy, zapadając 
w  głęboką zadumę a żona wyszła cichutko.

y .

Zmrok pnnow ał w pokoju, kiedy Jprzy się 
ocknął, p rze ta r ł  oczy i spojrzał zdziwiony. Przed  
n im  sta ła  słuszna, szlachetna  postać żony i chło­
pak  jedenasto le tn i,  jasnowłosy, piękny jak  che­
rubin , ub rany  w niezgrabne suknie świąteczne.

Kobieta uśm iechała  się a poświęcenie, które 
czyniła, odbijało się w oczach zamglonych 
łzami...

Mąż podniósł się —  pochwycił syna w r a ­
m iona, przycisnął do piersi i ukląkł przed 
żoną.

Malec p łaka ł  p rzestraszony a w e drzwiach 
s t a ł  czarny piesek ze spuszczonym ogonkiem —  
n iepew ny czy go zatrzym ają  —  czy wypędzą...

Aglo.

k tó re  nieboszczyk m usiał mieć p rzy  sobie, gdyż 
u dając  się do M eran w zią ł 500  gid. D n ia  4 lis to ­
pada odbiera wdowa te leg ram  z M eranu z za p y ta ­
niem, ja k ie j re lig ji był nieboszczyk. O dpow iedziała 
te leg raficzn ie , że rzym sko-kato lick iej re lig ji. L ecz 
ja k ie ż  zdziw ienie ją  ogarnęło, gdy 9 lis topada o- 
trzy m a ła  trz e c i te leg ram  z zaw iadom ieniem , że mąż 
j%j zo s ta ł pochowanym cerem onialnie p rzez  rab in a  
na  okopisku izraelick iem  w edle ry tu a łu  m ojżeszo- 
wego. N a rek lam ac ją  za rząd z iło  o tarestw o w Me- 

■ ra n  dochodzenie, czy śp. A u g u st F .  był is to tn ie  
: chrześcian inem , i dopiero po skonsta tow aniu  te j 
i  okoliczności ma spowodować ekshum ację i p rz e n ie ­

sienie zw łok ua cm en tarz .
Nowy dziennik polityczny. C zytam y w Czasie : 

„P an  L udw ik M asłow ski, red a k to r  i w ydaw ca dzien ­
nika Przegląd, który  ma niebaw em  ukazać się we 
Lw owie, p rzybył do naszego m iasta  w spraw ach 
dotyczących zam ierzonego w ydaw nictw a. N ie d o- 

trzebn jem y dodawać, że red ak c ja  Czasu przy ję ła  
go jak o  p rzy jac ie la  i a lia n ta , życząc mu powodze­
n ia  w dziele m ającem  na celn zw alczen ie złego 
i  obrzydliw ego d z ie n n ik a rs tw a , a k tó re  to  dzieło 
je s t  nam  wspólnem. P an  M asłow ski udaje się z tąd  
na parę  dni do W iednie , rów nież w spraw ach sw o­
jego dzienn ika".

f  Mateusz Sar-tyni, były red a k to r Gaz. Lwow­
skiej, nm arł dnia 18. b. m. w m ajętności b ra ta  
Swego Jab ło n icy  ru sk ie j w Sanockiem , licząc la t  
p rzeszło  90. Do osta tn ich  czasów przytom ny na 
um yśle i cieszący się n iezacbw ianem  zdrowiem, 
zajm ow ał się ciągle pracam i licerackiem i i s tu d ja - 
n>i nad g ram a ty k ą  polską, k tó rą  prawdopodobnie 
opracow aną zos taw ił w rękopiśm ie. P ie rw sze  jego 
rozp raw y  w tym kierunku obudziły w ielk ie zac ie­
kaw ien ie miedzy lingw istam i, a o jego „D ziejosłę- 
baeh“ nap isa ł T yszyński bardzo pochlebną kry tykę.

Ruski teatr da we Lwowie ju ż  ty lko 5 p rzed ­
staw ień  i w yjeżdża na k ilkanaście  p rzedstaw ień  do 
P rzem yśla . W e Lw ow ie dane będą je szcze  n a s tę ­
pujące p rz e d s ta w ie n ia :

W  sobotę 22 b. m. na dochód funduszu em e­
ry ta ln eg o  a rty s tó w  sceny ru sk ie j: „M a ru d a " , d ra  
m at ludowy ze śpiew am i H r. K w itk i O snow ia- 
neńki.

W  poniedziałek  24 b. m. „P o d g ó rza n ie“, m e­
lodram at ludowy J .  G usza lew icza z m uzyką M. 
W ierzb ick iego .

W o czw artek  27 b. m. Po raz  p ierw szy  „So- 
ko ły k i" , o ryg ina lna  kom edja H. H rehorjew icza.

W  niedzielę 30go b. m. O sta tn ie  pożegnalne 
p rzedstaw ien ie ; po ra z  p ierw szy. „O leh S w iatos 'a- 
w ycz". trag e d jn  K . U styanow icza z chórem układu 
N. W achiiiau ina. (Nowa w ystaw a i garderoba).

T e a tr  ru sk i za sk a rb ił sobie ta k ą  sym patję  u 
naszej publiczności, że nie w ątpim y, iż osta tn ie  
jego p rzed staw ien ia  odbędą się przy  pełnej sali.

P. Ludwik Mora Korytowski, radca  sądu k ra jo ­
wego w K rakow ie i c. k . szam belan, p rzed staw io ­
nym zo s ta ł we w szystk ich  trze ch  in stan c jach  na 
p rez y d en ta  sądn obwod. w R zeszow ie w m iejsce 
pow ołanego do W iednia w c h a ra k te rz e  radcy  dworu 
p. K neudicba.

Od p Adolfa Stronnera, nacze ln ika  Iz b y  ob ra­
chunkowej m iejskiej, o trzym aliśm y pismo nas tępu ­
ją ce  :

„ Z a rz u t p. d ra  Goldm ana, uczyniony zam knię­
ciom rachunkow ym  gm iny m iasta  Lw ow a za  la ta  
1880 do 1882 odnosił się jedynie tylko do rnbryk i 
gm innego podatku czynszowego, a to z powodn, iż 
nie w ykazano w tym  d zia le  dochodów gm iny z a le ­
g łości z początkiem  i końcu roku. —  O fikcyjności 
cyfr i mowy być nie może, je ż e li się zw aży, że je  
ja k  najdokładniej zbadał re fe ren t te j spraw y p. r a ­
dny C zerny. G łosu nie zab iera łem , bo kiedy to u- 
czynić chciałem , p rzem aw ia ł ju ż  p. radny  Czerny, 
a kiedy mówić skończył, podano ju ż  w niosek jego 
do nchw ały R ady . —  W y jaśn ien ia  a to li odn tszące 
się do zarzu tów  przez p. d ra  G oldm ana uczynio­
nych, p r z e d k ł a d a m  r ó w n o c z e ś n i e  na ręce 
■JW Pana P re zy d e n ta  m iasta  i —  mam nadzie ję , że 
je  pudać nie om ieszka do wiadom ości tych, k tórzy  
niekoniecznie spraw ied liw ie spraw ę esądzili.

Z Uniwersytetu. P a r  S tefan  E ichhorn , rodem z 
K rak o w a, o trzym ał stopień doktora praw .

Od szanownego ara Lesława Boronskiegc o trz y ­
m aliśm y pismo n a s tę p u ją c e : W iadom ość p rzes łan a  
szanow nej re d a k c ji , że w niosłem  podanie o w ykre­
ślen ie mnie z lis ty  obrońców je s t  o ty le  praw dziw ą, 
że podanie tak ie  rzeczyw iście wniosłem. Je d n a k  w 
podaniu mem nie w ym ieniłem  jego  motywów i s ta ­
rałem  się o to. aby sp raw a ta  p ryw atne j n a tu ry

nie w yszła poza sfery kół bezpośiednio  in te re so ­
wanych.

Zgromadzenie tygodniowe T ow arzystw a po litech ­
nicznego odbędzie się w sobotę dnia 22go b. m_ o 
godzinie 6 tej w ieczorem  w sa li rysunkow ej m iej­
skiego muzeum przem ysłow ego w ra tu szu . N a po­
rządku  dziennym : W ykład p. K ędziersk iego  „O r e ­
konstrukcji gm achu galicy jsk iego  banku h ipo tecz­
nego".

W  Stowarzyszeniu rękodzielników „Gwiazda" od­
będzie się w n iedzielę dnia 23go b. m. am ato rsk ie  
p rzed staw ien ie ; odegraną będz ie : „S try j p rzy je ­
ch a ł" , kom edja K o z ieb ro d rk ieg o ; „N a es tra d z ie"  
monolog G aw alew iczn i „K om in iarz i m ły n arz" , 
kro tochw ila

Dr. Henryk Wieiowiejski m ianow any z o s ta ł do­
centem  em brjologji i ana tom ii porów naw czej na 
w szechnicy lw ow skiej.

Rawa ru sk a , 20 lis tupada . Od dwóch tygodni 
p rzeszło  rozw ielm ożniła się u nas d y fte rja  i po- 
eh łan ia  codziennie ofiary pom iędzy dziećm i ch rz e ­
ścijańskiem u i żyduwskiem i. L ek a rz e  m iejscow i z 
w ytężeniem  s ił niosą pomoc chorym, a  m iędzy n i­
mi o dzsacza się p rzedew szystk iem  sw ą gorliw ością 
i pełnem  poświęceniem p. J .  D . le k a rz  nowo p rzy ­
były. W idząc s tan  groźny tej za raź liw ej choroby 
osobliwie przy  te raźu ie jszem  zm iennem  pow ie trzu— 
kierow nik  szkoły zrob ił s ta ro śc ie  p rzedstaw ien ie , 
ażeby ze w zględu na k ilka wypadków śm ierci mię- 
dy dziećm i uczęszczającem i do szkoły —  na ja k iś  
czas p rze rw ać  naukę. D o tąd  je d n ak  nie wydano 
tak iego  po leren ia, gdyż ja k  słychać le k arz  pow ia­
towy odmiennego je s t  zdania , choć ja k  wiemy, we 
Lwowie w tak ich  w ypadkach zam ykano szkoły na 
dwa i trz y  tygodnie wobec skonstatow anej z a ­
raźliw ości.

D ow iadujem y się, że na dw ieście k ilk a d z ie s ią t 
zap isanych  dzieei do szkoły chodzi zaledw ie poło­
wa gdyż rodzice sam i z obawy p rzed  chorobą 
nie pose ła ją  swych dzieci na naukę a ty lko uboższa 
k la sa  p rzed  obawą -egzekucji za  nieposełanie dzieei 
do szkoły —  czyni ustaw ie zadość. Z d aje  się, że 
w tym  w ypadku najkom peten tn ie jszą  byłaby R a d a  
szkolna okręgow a w Ż ółkw i orzec, czy d y fte r ja  m a 
być uw ażaną za ta k ą  chorobę - -  dla k tó re j szkolą 
na ja k iś  czas zam kuąćby w ypadało.

Obrońoa M alankiew icza i P iechow skiego dr. 
W ł. W ilkosz w niósł w dniu w czorajszym  do n a j­
wyższego trybunału  zaża len ie  n iew ażności p rzeciw  
w yrokow i wydanem u w d. 17. b. m. na podstaw ie 
w erdyktu  sądu przysięg łych  w spraw ie podłożenia 
p e tard y  pod gm ach policyjny.

W  Mohylewie nad D niestrem  tem i dniam i z rz ą ­
dził pożar szkody ua rs. 70 .000. M agazyny, co 
s ta ły  się pastwą, ognia, należały  przew ażn ie do 
żydów.

O Henryku Giwartowskim, urodzonym w K ró le ­
stw ie, świeżo zm arłym  profesorze un iw ersy te tu  m o­
skiew skiego N otcosłi p iszą co następuje: „W ielu
ludzi różnych stanów  i powołań, k tó rzy  k ied y k o l­
w iek udaw ali się do H enryka  G iw artow skiego , 
zna li i pam ię ta ją  dobrze, n iezm ierną dobroć i u -  
p ized za jąeą  uprzejm ość n ieboszczyka, o raz goto­
wość do przy łożen ia ręk i do każdej dobiej sp raw y . 
P rofesor, k n ra to r  sz p ita la , ezłonek różnych tow a­
rzy s tw  uczonych i dobroczynnych H enryk  G iw ar- 
tow ski, w szędzie i zaw sze da ł się poznać jako  
człow iek najzupełn ie j bezin teresow ny i n ie sk a z ite l­
nej uczciw ości.“ Z m arły  był o sta tn io  zasłużonym  
profesorem  un iw ersy te tu  i m iał rangę  ta jnego  r a d ­
cy, W  r. 1882 był w ice-prezesem  kom itetu  w y s ta ­
wy m oskiew skiej i dał się z dobrej strony  poznać 
przem ysłow com  z K ró lestw a i L itw y.

(4) Kraków, 20 lis topada . (R ew izja tra sy )  D nia  
4 g ru d n ia  t. r. odbędzie się w M ielcu poa p rz e ­
w odnictwem  radcy n am iestn ic tw a Lachow skiego r e ­
w izja tra sy  kolei lokalnej D ęb ica-N adbrzezie p rzez  
kom isję, do k tó rej ta k  tu te jsz a  Izb a  handlow a jak  
i W ydział k rajow y w ysłać m ają swoich delogatów . 
Z ajm njąe  się ju ż  poprzednio sp raw ą budowy kolei 
w tych  stronach , ośw iadczyła się by ła tu te jsz a  
Iz b a  handlow a za  budową kolei z Tarnow a zam iast 
z D ębicy do N adbrzez ia  i praw dopodobnie w niosek 
ten  przy  kom isji rew izy jnej ponowi.

Żywcem pogrzebana. W yrok  w te j sp raw ie  z a ­
pad ł nas tęp u jący : K azim ierza M ichalskiego, za b ez­
pośrednie dokonanie m orderstw a w łasnego dziecka, 
sąd  sk a za ł na 12 la t  ciężkich robót w k o p a lu ia c h ; 
zaś F rau ciszk ę  S iem iątkow ską za  podżeganie do 
powyższej zbrodni i M arjannę M ichalską, za  je j u- 
k ryw anie . na ciężkie roboty w zak ład ach  fab ry cz­
nych; p ie rw szą na tak iż  sam term in  ja k  M ichal­
skiego, a d rugą u a  ła t  8. Oprócz bego zarów no
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M ichalski, ja k o też  jego żona i teściow a, pozbaw ie­
n i zo s ta li w szystk ich  p raw  stann  i po npływ ie 
p izep isanego  term inu ciężk ich  robót, będą osiedleni 
n a  zaw sze w S yberji.

Jeszcze o awanturach w Kopeczyńcach. J a k  w ia­
domo. poseł ksiądz M ikołaj S iczyóski i tow arzysze , 
w n ieśli na posiedzeniu  sejm u z d. 4 paźdz. br. in- 
te rp a la c ję  do kom isarza rządow ego, z powodu uży­
cia  palnej broni p rzez  c. k. żandarm ów  w czasie 
znanych  rozruchów , ja k ie  zasz ły  dnia 11 m aja  br. 
w K opeczyńcach. P rzypom inam y, że powodem ro z ­
ruchów  było to, iż tam te jszy  nacze ln ik  gm iny, 
w brew  życzeniom  n iek tó rych  członków  gm iny, p rz y ­
zw olił na p rze łożen ie pewnej d rogi gm innej na in ­
ne m iejsce. In te rp e la n c i tw ie rd z ili, że użycie p a l­
nej broili ze strony  żanderm erji było w tym  wy- 
padkn zupełn ie n ieuspraw iedliw ionem . S praw a ta  z a ­
chow ania się żandarm erji w czasie  rozruchów  była 
przedm iotem  badań ze strony  sądu obrony k ra jo - 
jow ej we Lwowie, k tó ry  11 b. m. w ydał n as tęp u ­
ją ce  o rze cze n ie :

,, 'Wobec tak iego  s tan u  rzeczy , z uw agi, że eks- 
ced> Lici s taw ili opór pełniącej słnżbę żandarm erji, 
że akc ja  je j była już  zupełnie za tam ow aną a je j 
zw iązek  z sobą dw ukrotnie p rzerw any , że a ie sz to -  
w any zos ta ł przem ocą odbity, i wobec dalszej oko­
liczności, że rzncano kam ieniam i na żandarm ów , że 
zanosiło  się na ich rozbrojenie, a osobiste ich bez- 
bezpieezeńsw o było zagrożone, wobec tego w szyst­
kiego w myśl § . 1 3  p. 1 i 2 ustaw y o ż a n d a r­
m erii i w myśl §. 65 in stru k c ji służbow ej, użycie 
b ron i było uspraw ied liw ione0.

W iedeń 20. lis topada . Rosyjskiem u radcy  s ta ­
nu D ym itrow i Nilowowi, k tóry  tu  przybył w tow a­
rzy stw ie  rosyjskiego radcy  dworu A rn fe ld a , sk ra ­
dziono na dw orcu kolei zachodniej pakunek, w k tó ­
rym  znajdow ało się: 3 banknoty  po 1.000 Ir., 3 po 
500  fr., 7 po 100 fr., 23 po 100 rs .,  4 po 10 rs., 
1 .330 fr. w różnej monecie zło tej, w oreczek z pie- 
niądzm i, policę na 10.000 rs ., 100.000 rs. i całą 
to a le tę  podróżną. Sprawców  te j k radz ieży  nie w y­
k ry to  je szcze .

Szlachetna tradyoja. W  pew nej zam ożnej s z la ­
checkiej rodzin ie, osiadłej od daw na w znacznej 
m ajętności pod W arszaw ą , is tn ie je  zw yczaj p rze k a ­
zany p rzez  p rzodka, iżby w dzień ślubn córki tego 
rodu wyposażano k ilka  dziew cząt w iejskich. J e -  
Bzcze w czerw cu r. b. p. oznajm ił w łościanom , 
iż zachow ując tia d y e ję  rodzinną, w yposaży każdą 
dziew czynę z te j wsi, je że li w yjdzie za  mąż w ten  
asm  dzień, kiedy jego córka s tan ie  przed  ołtarzem . 
O biecany posag -miał wynosić 100 rnb li i krowę. 
W iadom ość t a  po ruszy ła  w szystk ie dziew czyny na 
w ydaniu a i parobczaków  w całej okolicy... Term in 
ślubn panny z o s ta ł w yznaczony na dzień 13go 
lis topada , a jn ż  na dwa m iesiące przedtem  sołtys 
oznajm ił dziedzicow i, iż w szystk ie  dziew czyny we 
w si, naw et jn ż  dobrze w la ta  za sz łe , wychodzą za 
m ąż... R zeczyw iście we czw artek  zeszłego tygodnia , 
z a ra z  po ślubie panny stanęło  kolejno przed 
o łta rzem  14 p a r  nowożeńców. P o  skończonym  o- 
b rzędzie każda p a ra  o trzym ała  100 ru b li i krowę. 
ObecDie w ca łe j wsi nie ma an i jednej panny  w iej­
skiej na w ydaniu; pozostały  ty lko  wdowy, k tó re  z 
tego konkursu  m ałżeńskiego były w yłączone.

Delikatny wierzyciel. P ew ien  szew c w H am bur­
gu, zam iast rachnnku, posiał urzędnikow i, k tóry  
od d łuższego czasu w inien mu był k ilkanaście  m a­
re k , korespondentkę, na k tó re j w yrysowany był 
bnk ie t n iezapom inajek  obok podpisu. D lnżn ik  wniósł 
p rzeciw  szewcowi skargę o obrazę honoru.

Hamlet banitą. R ada zw iązkow a szw ajcarska  
o g ła sza  w ydalenie z g ran ic  R zeczypospolitej n ie ja ­
kiego E m ila  R iihle, vnlgo H am letem  zw anego, na 
k tórym  cięży podejrzenie, iż b ra ł udz ia ł w czynach 
K am e re ra  i S te lm achera .

Znergiozni parafianie. W  Tem peltow n w Irla n d ji, 
z rozkazu  blsknpa, a p rzeciw  woli m ieszkańców , 
in s ta lo w a ł się nowy proboszcz nazw iskiem  W atsh. 
K iedy  p rzed staw ien ia  nic nie pomogły, parafianie 
zeb ra li się w liczbie k ilk u se t w sobotę w nocy i 
zab ili deskam i w szystk ie wchody do kościoła. W  
n iedzie lę  rano, nowy proboszcz z a s ta ł kościół za- 
gwużdżony, a parafian  klęczących na dziedzińcu. 
P o  tak iem  dośw iadczeniu ks. W alsh  natychm iast 
w yjechał, a  daw niejszy  proboszcz p o w ió d ł na 
posadę.

Dwie matki. D nia 8. b. m. znaleziono w P a -  
ryżn , a racze j w la sk a  balońBkim 4-le tn iego  chłop­
ca, w ałęsającego  się po drogach. C hłopak z tw a ­
rz y  nadzw yczaj piękny, ubrany  był p raw ie zby tko ­
wnie, lecz odzienii jego  było w idocznie z nm ysłu 
zbruLane i poszarpane, żeby mu nadać pozór n ę ­

dzy. P rz e d  kom isarzem  policji opow iedział chłopiec, 
że p o siad a  dwie m atk i, że je d n a  z nich p rzyw io­
z ła  go do P a ry ż a  i że opuściła go na ulicy. Mowa 
dziecka, ja k o też  dom agania się jego  co do jed zen ia  
zd rad za ją , iż dotychczas p rzebyw ał w domu co n a j­
m niej zam ożnym . P o lic ja  sk rzę tn ie  posznkaje cho­
ciażby jednej z m arek chłopca, a dzienniki pary - 
Bkie w ie trzą  w ca łe j sp raw ie  ja k iś  nowy skandulik  
ary sto k ra ty czn y .

Końskie mięso, k tó rego  używ anie za  pokarm  d la 
ludz i było koniecznością podczas oblężenia P a ry ż a  
w 1871 r ., od tego czasu  zyskuje ciąg le na popu­
larnośc i. J u ż  w r . 1873 konsnm cja końskiego m ię­
sa spo trzebow ała 4 .682 sz tuk  koni. W  r. 1883 z je ­
dzono w P a ry żu  9 .485 koni, 307 osłów i 40 m u­
łów, zbiorow ej w agi 5 miljonów funtów . Powodem 
tego  w zrostu  je s t  wysoka cena wołowiny i skopo- 
winy, wobec k tó re j rzem ieśln ik  za  trz e c ią  je j część 
nabyw a mięso końskie, liczone za fa n t po 50 cen ­
tym ów. Mięso z osłów i mntów je s t  już  15 do 20 
prct. droższe, ale te ż  i sm aczniejsze ma być od 
końskiego.

Bydgoszcz 17. lis topada . P rz e d  Izb ą  k a rn ą  t u ­
te jszeg o  sądu ziem iańskiego toczy ła  się dziś sp ra ­
wa przeciw ko p. P aruszew sk iem n z O bndua o o- 
b razę  la n d ra ta  pow iatu szubińskiego C happiosa. P . 
P arn sze w sk i o trzym ał w lipcu r. b. od la n d ra ta  za  
pośrednictw em  kom isarza obwodowego w Ż n in ie  z a ­
w ezw anie, aby tab licę  we wsi z nazw ą „N ow a w ieś" 
usunął, a w m iejsce je j postaw ił inną z napisem  
„N eudorf0, a za razem , aby na drogoskazie w Obn- 
dnie ta k ą  sam ą nazw ę polską na n iem iecką zam ie­
n ił. N a co odpow iedział p. P a ru sze w sk i lis tow nie 
pod dniem 1. sie rpn ia  r. b., „że żądan ie  zm iany 
na drogoskazie w Dbudnie nazw y „N ow a w ieś0 na 
„N endorf1* je s t  dziecinnem  i że 10 tak ich  Chapin- 
s’ów nie zrobi z „Nowej w s i“ „N eudorf0, choćby 
zn a leź li ta k ich  uprzejm ych  pomocników, ja k  obecny 
zastępca  kom isavza obwodowego. —  Tem i słow am i 
w idział się obrażonym  la u d ra t C happins i w niósł o 
nk aran ie  p. P aruszew sk iego . Na dzisiejszym  te rm i­
nie zap rzeczy ł oskarżony, jakoby  m iał zam iar ob ra­
zić la n d ra ta , (M a ją c , że w ystąp ił tylko w obronie 
słusznej spraw y, gdyż żądanie do niego staw ione 
o zm ianę nazw y wsi nie je s t  niczem  u sp raw ied li­
wione-, doknm euta bowiem, ja k ie  p rzedk łada , mówią 
w yraźn ie o Nowej wsi, a nie o Nendorfie. P ro k u ­
ra to r  ato li wywodził, że w w yrazach  przy toczo­
nych zna jdu je  się n iem ała obraza la n d ra ta , a i fo r­
ma —  k a r tk a  kw ad ra to w a  —  i tre ść  pozw alają  
się dom yślać pew nego lekcew ażen ia  urzędn ika. — 
W nosi za tem  o tydzień  w ięzienia. T rybuna ł a to li 
sk a za ł p. P aruszew sk iego  na 150 m arek  k ary  lub 
15 dni w ięzienia.

Sprawa śpiewaczki p. Vanzandt zajm uje je szcze 
ciąg le  publiczność paryską . D y re k to r  C arvalho 
p rzedstaw i syndykatow i p rasy  do ro z s trz y g n ię ­
cia, czy panna Y an zan d t może dale j w ystępow ać 
czy nie.

Kijów 19. lis topada. B yły m etropo lita  serbsk i 
M ichał za p rzec za  w piśm ie do P la tonow a, p ro feso ­
r a  w C harkow ie, pogłosce, jakoby  mu rząd  ro sy j­
ski w yznaczył roczną pensję.

Juljusz Payer, k tó r j  przed  kilkom a dniam i s t r a ­
cił jedno oko, ja k  donoszą z P a ry ż a  oślepnie p ra ­
wdopodobnie zupełnie. P a y e r  rozpacza , że nie z d o ­
ła  ukończyć obrazów  z pod biegnna, k tó re  ro z ­
począł.

Wielki spadek. S łn żąca  u ban k iera  O ppenheim a 
w K olonji o trzym ała  p rzed  kilkom a tygodniam i 
p ryw atną wiadom ość, że w A m eryce zm arł wnf 
je j. U dała się więc z prośbą do swego służbodaw cy, 
ażeby się te ż  dow iedział, czy po zm arłym  nie po­
z o s ta ł ja k i  m ajątek, N iebaw em  nadesz ła  odpowiedź, 
że spadek  wynosi 160 miljonów dolarów , zupełnie 
płynnych do rów nego podziału  m iędzy c z te rn a s tu  
krew nych, z k tórych  jed n ą  je s t  w łaśn ie  owa sln- 
żąca . P rzy jem na niespodzianka!

O spadku olbrzymim, ja k i ma odziedziczyć m a j­
s te r  m urarsk i z L nbartow a, Rozw adow ski W łady­
sław , o czem już donosiliśm y, o trzym ała  te ra z  
„ G az. lu b ." ,  jn ż  b liższe Bzczegóły. Spadek ów, 
pozostały  po K saw erym  R ozw adow skim , wynosi nie 
40 miljonów m arek, lecz w ięcej je szcze , bo 20 mi­
ljonów  funtów  szterlingów , a  do odebrania je s t  nie 
w N iem czech lecz w Am eryce. R ozw adow ski W ła ­
dysław , ów dom niem any spadkobierca, k tó rego  po­
dobno blisk i krew ny po w ypadkach r. 1830 w yem i­
g ro w a ł za g ran icę , uda ł Bię do konsu la tu  i w r z e ­
czy sam ej doręczoną mu zo s ta ła  w izac ja  z o b ja ­
śn ien iam i, jak ie  są po trzebne dowody leg itym acji, 
N a pierw szym  jednakże  k roka  ów in  spe  spadko­
b ierca  n ap o tk a ł w ielką przeszkodę, nie może bo­

wiem zn a le źć  m etryk i K saw erego  Rozwa iow skiego . 
W  m iejscow ych ak tac h  są m etryk i i w iele ich j e s t  
na imię F ranciszków  R ozw adow skich, ale m etry k i 
n a  im ię K saw erego  nie ma,. W iadom o, że lad  nasz  
i m ieszczanie rzadko  dają  dzieciom  imię K saw erego , 
am erykan ie zaś n ie  są  znów tak  naiw ni, ażeby  ł a ­
two w ypuszezali z rąk  swoich d z ie s ią tk i m iljonów; 
z tą d  spadek  ten , ja k  w iele ma podoonyoh, je s t  
p rob lem atyczny .

Śmierć i żona... C zytam y w K ur, tmrss. O pow ia­
dano nam d zie je  ciekaw ej m iłości, k tó ra  zo s ta ła  u- 
w ieńczoną pomyślnym epilogiem . P . p rzed  15 la ty  
pozna ł i pokochał nadobną panienkę. Ta. albo aż- 
dna —  pow iedział sobie zakochany m łodzien iec i 
przy  p ierw szej lepszej sposobności, ośw iadczył się  
o je j rękę. N ie s te ty ! serce je j było jnż  za ję te  i 
pan *%, chociaż p rze d staw ia ł w cale dobrą p a r tję , 
do sta ł odkosza. A  więc żadna —  w yrzekł z w e­
stchnieniem  n iefo rtunny  k o n k u ren t postanaw ia jąc  z o ­
s ta ć  s ta ry m  kaw alerem . U płynęło la t  k ilka , pan  

jp i*  zam ieszk a ł na prow incji i o swoim „ id e a le 0 n ie 
m iał żadnej wiadom ości. Z a tę sk n ił je d n a k  za  W *r- 
szaw ą i po dlngiej nieobecności zjaw ia  się tam . No 
có ż?  py ta go jeden  z praw dziw ych przy jació ł, zna- 

! jący  ta jem nicę jego  se rca  — zapom niałeś o swoim 
„ id e a le 0, a pani X . je s t wdow ą... Czy być może t
— w ykrzykuje zdziw iony JM. ciesząc się, że chyba 
te ra z  po trafi zyskać m iłość uw ielbianej kobiecy. J a ­
koż na drngi dzień był już  z w izy tą  w salonie 
swego „ id e a łu 0...

P a n i X . z radością p rzy ję ła  daw nego zna jo ­
mego, k tó ry  nie paunjąc nad swoiem w zruszeniem , 
bez żadnych przygotow ań ośw iadcza się o je j ręk ę .
— Znow u się pan spóźniłeś —  odpow iada wdowa
—  juz  jestem  po d ek larac ji. P a n  w yjechał n a ­
ty ch m iast z W arszaw y p ostanaw ia jąc  nigdy jn ż  do 
niej nie p rzy jechać. P rzed  rokiem  je d n ak  odczy- 
tn ją c  nekrologję w Kurj°rze, dow iaduje się o śm ier­
ci d rngiego m ęża „ id e a in 0... Ł am .e więc daw ne 
postanow ienie, p rzy jeżdża do W arszaw y  i... po k il­
ku m iesiącach poraź trz e c i ośw iadcza sie  o rękę 
podwójnej wdowy. Tym razem  powiodło mu się 
szczęśliw iej, gdyż „ id ea l°  ź nim s ta n ą ł przed o ł­
ta rzem .

Na wyspie Chios p o w tarza ją  się bezustann ie  
trzę s ie n ia  ziem i.

Raport policyjny. S kradziono Sam aeiow i M.T 
szynkarzow i z wozn, w orek z ty toniem , m ian o w i­
cie jeden  k rąd  po 4 ćt., d rug i po 3 ct., paozkę cy- 
gaiów  po 4 ct., d rugą po 2 ct., 200  pap ierosów  
po 1 ct,. i 400  papierosów  po */i cen ta . —  D o ioż- 
karzow i Jan o w i N., koc w czarne i czerw one paBy. 
M ojżeszow i T., m iarę d rew nianą na 25 li te r ,  dwie 
sz tn k i p łó tna  grnbego na w orki, i k ilk a  w orków .— 
R ojzie O. z zam kniętego s try ch u  p°d 1. 2 ul. J a -  
now sko-G róaecka 20 sz tn k  b ie lizny  znaczonej l i t e ­
ram i M, O. i R . O., m ianow icie koszule m ęzkie i 
dam skie, haftow ane i 7 p rześc ie rad e ł. —  N iew ia­
domy dotąd  t r a g a rz  p rzyw łaszczy ł sobie na szko­
dę T auby  Schal, tłum ok, zaw iera jący  ' aksam itny  

, k a fta n ik , zieloną suknię z tu n ik ą  i kaftan ik iem , 
dam ską kosznlę, b ia łą  spódnicę itp ., k tó re  niósł z a  
n ią  nlicą Ż ó łk iew ską, i u iespostrzeżeu ie  się z ty ­
miż rzeczam i n lo tn ił. — Z gubiono: p. A dela D ., 
w ul. P ań sk ie j lub H alick ie j, czerw ony skórkow y 
pu lares z kw otą 4 z łr. z dw iem a k a rtk a m i z a s ta w ­
nymi, na z io tą  b ranzoletę , 6 łyżeczek  sreb rnych  i 
zło ty  zeg arek , za  45 z lr. zastaw ione, i trz e c ią  
k a r tk ę  z a s t. 1. 90320  na z lo ty  p ierścionek  z b ry ­
lancikiem , za 5 z łr. zastaw iony . — Znaleziono 
k siążk ę  robo tn iczą czeladnika kapelnsznick iego  S e ­
w eryna M arkow skiego z C zoihan, w raz z św iadec­
tw am i, k a rtk ę  zast. 1. 43834 , na zimowe p a lto , 
d. 25. paźdź. b. r. za  8 z łr. zastaw iony . — Z a -  
kw estjonow ano b ia łą  spódnicę n A nny D obrow ol­
skiej.

Teatr, literatura i sitaka.
( W B )  Koncert p. Brassina j  panny S te in  w te ­

a trz e , u rządzony d, 19. bm. z tow arzyszeniem  n a ­
szych sił operowych, nie zwaDił wiele publiczności 
za to  ci, k tó rzy  p rzy sz li, w yszli zeń zupełn ie  z a ­
dowoleni. N ajw ażniejszym  num erem  był koncert; 
M endelssohna, owo arcydzie ło  kom pozycji i kamień 
probierczy  tęgośc i wykonawcy. P rz y zn a ć  trz e b a , że 
w nim p. B rassin  pod w zględem  czystości, B z y b k e -  

ści i pojęcia sty lu  tego  utw oru , w y w lą rr l się 
zuam ięaicie . N ije fek tow n ie j wykonał A n aan te  e sze­
rokim  śpiew ie, a w m m  szczególniej astęp kilko - 
głosowy. Również wyfcernie Wypadł szalenie szyk k i
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i  w ięle w ytrw ałości w ym agający finał, a  p o ry w a ją ­
ce  zakończenie m arszow e tegoż w yw arło też u- 
n iesien ie  w całem  aadytorjnm . W  dalszych  num e­
ra c h  w ykonanych p rzez  k o n ce rtan ta  nie słyszeliśm y 
ju ż  te j sz lachetności i rzew ności w tonie, ja k  w 
koncertow em  andan te , a  tym razem  i „R onde de 
Ł u tin s “, nie w ypadło z ta k ą  czystośc ią , do ja k ie j 
nas  św ie tne  w ykonanie koncertu  przygotow ało . C z a ­

s e m  się to  je d u a k  dzieje w wykonaniu utw orów , 
obliczonych na zręczność i hum or wykonaw cy, a hu ­
m or ten  o s ta tn i m iał dosta teczny  powód we L w o­
w ie, być n iezb y t różowym .

P an n a  S tein  u tw ie rd z iła  naszą  opinję o je j  
g rze , w yrobioną pierw szym  koncertem . G ra  nad­
zw yczaj dokładnie, i w ybornie nmie wydobywać z 
•całej m asy tonów myśl głów ną kom pozytora, k tó re j 
w yszukanie n iekiedy dla fo rtep ian is ty  je s t  bardzo 
tru d n e , a k tó rą  p rzecież coute que coute na p ie r­
wszym  plan ie położyć należy, chow ając re sz tę  w 
;półcieniu. Św iadczy to  o gdębokiem pojęciu m uzyki, 
je ż e li k o u ee rtan tk a  ten  w zgląd  na kom pozytora ma 
p rzedew szystk iem  na myśli, a nie w zgląd na sam ą 
sieb ie , aby się popisać.

W okalna s tro n a  koncertu  w ypadła św ietn ie  i 
rzadko  kiedy słyszym y u nas koncert, gdzieby  s a ­
mi a r ty śc i udz ia ł b ra li , gdyż najczęściej n asi a r a n ­
żerow ie m ięszają  a rty stó w  z dy le tan tam i, tak , że 
jłnchacz musi zaw sze się za stan aw iać , ja k ą  m iarą 
m a m ierzyć produkcję.

D ru g ą  w adą w aranżow aniu  u nas je s t  to , co 
i obecnie zauw ażyliśm y, że a ra n ż e r  daje p u b li­
czności sposobność do rob ien ia porów nań. To nic 
je s t  w taściw em : an i dwóch podobnych głosów  nie
należy  zestaw iać , ąo i dwóch ntw orów  tego sam ego 
c h a ra k te ru  produkować.

W szyscy śpiew acy i śp iew aczki w ykonali swe 
p a r tje  w yśm ienicie, a było ich spo ro : panie A rklo- 
wa, P ia re , panow ie R u b ira to  i Je ro m in . N iezaprze- 
czenie koroną całego koncertu  był śpiew  w ięźnia 
z D on S eb astjan a , w ykonany z nadzw yczajuem  
p rze jęc iem  p rzez  pana R ub ira to . Pow oli pokazuje 
się, cośmy z a ra z  przy  pierw szym  jego  o d g rd li w y­
stęp ie , że na nim nasza  dyrekcja  te rno  zrob iła , i 
bardzo  się cieszym y, że mamy m iarę, w edług k tó ­
re j  śpiew  innych oceniać będziemy mogli.

Nr. 47. Przeglądu sądowego i administracyjnego. 
T re ś ć :  O odpow iedzialności państw a za bezpraw ne 
■działanie u rzędników  wedle n raw a  publicznego, n a ­
p isa ł dr. W ładysław  O strożyński. — P ra k ty k a  s ą ­
dow a. —  O rzeczen ia c. k. T rybunału  k asacy jn e­
go . —  Z ap isk i lite rac k ie . -— W iadom ości u rz ę ­
dowe.

Dzieł Schillera w w ydaniu ilustrow anem  pol­
akiem H . A lten b erg a  w yszły zeszy ty  21 i 22, z a ­
w iera jące  dalszy  c iąg  i dokończenie , .F ie sk a “ i po­
cz ą tek  „D ziew icy o r le a ń sk ie jŁ.

W iedeńska i paryska opera s ta ły  pod względem 
dochodów i rozchodów  w roku 1883 w n as tęp u ją ­
cym do siebie stosunku :

O pera w iedeńska m ia ła  2 .413 .510  fr. dochodu, 
w ydatków  2 ,4 1 2 .6 9 4 , zaczem  pozostaje czystego 
zysktt 816 tr .

W ielka opera  w P ary żu  m ia ła  w sym samym 
roku 3 ,810 .582  fr. dochodu, a 3 ,914.631 lozchodu, 
co daje  deficyt 104.049 fr. P rzy tem  należy  dodać, 
/że subw encja opery w iedeńskiej je s t  o 200 f ra n ­
ków m nie jsza  od parysk ie j.

Opera populaire, k tó re j d y rek to r pan G arn ie r 
-zbankru tow ał świeżo, p rze k sz ta łc a  swą nazw ę na 
O pera  moclernc i p rzechodzi pod rządy  pana Aimć 
O i os.

Starożytności. Z  L ubiany  donoszą, że poszuk i­
w an ia  za  s ta roży tnośc iam i, p rzedsięw zięte  z pole­
cen ia  krajow ego muzeum w D olnej K ra in ie , w ydały 
obfity re z u lta t .  I  tak  znaleziono: 80 urn  rzym skich, 
bardzo  dobrze n trz y m a n y e h , w iele m onet z ło tych  i 
arebnych , lance, miecze itd .

Z  Pesztu donoszą, że cesa tz  F ra n e isz ek  Jó z e f  
n ab y ł na ta m te jsze j w ystaw ie sz tu k  pięknych, obraz 
W ojciecha K ossaka „ G ra n a t n iep rzy jac ie lsk i1*.

W  katedrze krakowskiej na W awelu, w kaplicy  
Z b ig n iew a  O leśnickiego s ta n ą ł wznowiony i w yre- 
stau row any  try p ty k  z p ierw szych la t  X V I w ieku, 
w yobraża jący  w reźb ie  J a n a  O lb rach ta . O dszukał 
g o  i ocenił p rzed  35 la ty  prof. Ł epkow ski w do­
d a tk u  lite rack im  do Czasu z  r . 1850, a fundusz 
n a  odnowę dał obecnie W ładysław  ks. C zarto rysk i. 
Z n ak o m ity  te n  u tw ór snycerbki ze szkoły  S tw osza 
z n a la z ł prof. Ł epkow ski w R ndaw ie pod K rakow em  
w  s ta n ie  zupełnego z n isze z .n ia !  R e s ta u ra c ją  k ie ro ­
w a !  a rc h ite k t Tom asz P .y liń sk i, a  wykonywał j ą  
sn y se rz  W . E lja sa . O bram ow anie p ro jek tow ał prof. 
O drzyw elsk i, rze ź b ił B rzostow ski. S ta ro ży tn e j k a ­

plicy, o d restau ro w an ej kosztem  ks. C zartorysk iego , 
p rzyby ła  tym sposubem nowa, a  bardzo cenna 
ozdoba.

Dzienniki francuskie p rzynoszą w o sta tn ie j chwili 
en tu z ja sty czn e  pochw ały z powodu nowego w ystępu 
p. M arceliny Sem bricb w „C yru liku  sewilskim**. 
R ecenzen t F ig a ra  nazyw a ów debiu t „trym falnem  
powodzeniem** i w yliczając w szystk ie za le ty  niepo­
rów nanego śp iew a d ir y  k ład z ie  zw łaszca nac isk  na 
wysoce sum ienne trak to w an ie  p a rtji. Najwybitnie,le­
szem! m om entam i je j  w ystępu byty a r ja  d rugiego 
a k tu  lin a  voce poco  fa  i allegro  ak tu  o sta tn ieg o . 
P o  każdym  z tych num erów, ja k  rów nież po św ie­
tnych w ariacjach  P rocba, w ykonanych podczas 
„ lek c ji m uzyk i", a r ty s tk ę  zarzncano  kw iatam i. 
P a r t ię  B asilia  śp iew ał tego w ieczoru E dw ard  
Reszke.

H um orystyka.
Z  Kolcóic.

W  tramwaju.
Chłopiec z g az e tam i (w o ła ): 'W arszaw ianka!

25 kopiejek!
P a sa ż e r . — A  ży w a?
Chłopiec. — Ż yw ą za tę  cenę pan dobrodziej 

dostanie, ale nie na te j ulicy.

Apetyt.
— D laczego  pati na mnie ta k  p a trz y sz , j a k ­

byś muie chcia ł zjeść oczam i?
—  J a  chciałbym  zjeść, ale nie pan ią , ty lko... 

ko lacy jkę w je j to w arzystw ie .

Wspomnienia z zaduszek.
•—  Ja śn ie  panie, w esprzyj nieszczęśliw ego.
—  A ty  zkąd w iesz, że ja  ja śn ie  p an ?
—  E ... proszę pana, dziś byle kogo ta k  się 

nazyw a, aby ty lko zarobić.

Co się kobietom podoba?
K aprysy , p lo tk i, spazm y, m igrena.
Róż, „poudre de r i z “ (i to ja k  najw ięcej) w o­

da w iecznego w dzięku, anodyny, ocet siedm in z ło ­
dziei, Z abronione p rzez  s ta rszy ch  k siążk i, poezje 
prozą i w ierszem  (lecz ty lko w rękopisach), nek ro ­
logi i korespondencje p ryw atne w k n rje rach . Iiom - 
p lim enta , słodycze p rzed  obiadem , rodzynki w yj- 
tuuwane z c ias ta , p rzeznaczonego dla m ężczyzn. 
G orsety , tiu rn iu ry , korki, p rzyp raw iane w arkocze, 
w ata .

Cudze ta jem nice , zw ie rzen ia  z g ard e ro b ian ą , 
anonimy.

G łośna rozm ow a z pięciom a koleżankam i j e ­
dnocześnie.

Gamy, etiudy, „ la  p r ie ie  d’nno v ie rg e “, fo r­
tep ian .

\V  nader rzad k ich  w ynadkach  —  m ężczyźni.

U nauczyciela fechtunku.
P rz e d  pojedynkiem  na szpady, młody X . p rz y ­

chodzi do głośnego nauczycie la  fech tunku  w ziąć 
lekcję.

— Z goda — powiada profesor —  pow tó rzy ­
my k ilk a d z ie s ią t razy  to  „c ię c ie11. Do dziś, ci 
w szyscy, k tórych  go nczyłem , zostali z a b ic i ; ale 
ośw iadczam , że je że li będzie ono fa ta lnem  dla p a ­
na, ju tro  będziesz pan osta tn im  z tych , k tó rych  t e ­
go cięcia uczę - -  i dam za w ygranę.

Oryginalny sposób przyjęcia.
P a n  Z e t, odludek, nie lubiący zw łaszcza n i­

kogo przyjm ow ać u siebie, napastow any  za p o w ie­
dzią w izy ty  pana X., pow iada:

—  A  więc dobrze, p rzy jdź  pan tylko, żebym 
był pewny, że to  nie żaden w ierzycie l, dobędziesz 
pan swój ze g arek  i postukasz nim w drzw i sześć­
d z ie s ią t raz y  z m inutow ą p rze rw ą  po każdym .

Przy czytaniu księgi Joba.
F acec jo n is ta  X. czy ta  księgę Joba, czy ta , że 

Bóg ze s ła ł nań moc kalee tw , bied i pozbaw ił go 
w szelkiego m ienia.

—  O kropność! —  szepcze rozczulony X.
D ale j czy ta , że Bóg pozostaw ił Jobow i żonę.
Tu ju ż  zam yka księgę i  z gniewem  w o ła :
— N ie, tcgom «ię po P a n u  Bogu n ie spo­

dziew ał.

W  wytwornej nowej kamienicy.
K to ś  szuka znajom ego w nowo w ybudow anej 

e leganck ie j kam ienicy .... „ze szw a jca rem “ •
—  Czy tu  m ieszka pan B u rak o w sk i?
S zw ajc a r nie ru sz a  się z k rze se łk a  z miną

nawpół obrażoną odpow iada:

—  B u rrk o w sk i ? nie znam , a  z re sz tą  niecfc 
p an  pójdzie na czw arte  p ię tro , może tam  gdzie  i 
w y n a ją ł!

Po Zaduszkach.
Z nany  samolub rzecze  do przy jaeie łŁ  :
—  Tak, tak , mój drogi, kiedym  s ta n ą ł p rz y  

naszym  grobie rodzinnym  na P ow ązkach ... ze m d la ­
łem, ta k  mi ten  p a s z te t p rzy  obiedzie zaszkodził £

Telegramy „Kuriera Lwowskiego".
Wiedeń 21 listopada. Oficjalnie głoszą, że 

program  prac Rady państw a ułożony zostanie do­
piero po zebraniu się Rady państw a przez osoby 
kom petentne. Przed  W ielkanocą załatw ione zo ­
staną  tylko mniejsze przedłożenia  i prowizorjunL 
budżetowe.

Linz 21 listopada. Wczoraj udał się n am ie ­
stn ik  W eber do Riidigera, aby o s tan ie  jego  
zdrowia donieść cesarzowi. S tan  ma być zn acz ­
nie lepszy.

Berlin 21 listopada. W czorajsze posiedzenie 
konferencji afrykańskiej, po ułożeniu porządku 
robót i omówieniu m aterja łu  zamknięto o 3 i pór 
po południu N astępne  posiedzenie w piątek 9 
1 po południu.

Wiadomości polityczne,
Wiedeń 21 listopada. Radca dworu B ayer, 

który z polecenia rządu objeżdżał rzeki ga licy j­
skie w sprawie zamierzonej ich regulacji ,  ju ż  

•powrócił, i złożył obszerną relację o spostrzeże­
niach swoich w tej podróży.

W  H ernals  skonstatowano zatrucie około 30 
osób, spowodowane spożyciem fałszowanej m ąki 
i smalcu.

Dr. Smolka m iał długie posłuchanie  u ce­
sarza.

Wiedeń, 81. l istopada. Soecjalista  K raus ze 
Szląska został wydalony z W iednia, z powodu 
p ropagandy socjalistycznej.

Budapeszt 21 listopada. Na wczorajszem po­
siedzeniu komisji budżetowej Izby posłów, o- 
świadczył Tisza, że w oDecnym stanie  rzeczy 
n iepodobna myśleć o regulacji waluty, więc n ie  
należy o tej sprawie wspominać w sprawozdaniu  
komisyjnem. Taka wzmianka została  by tylko 
wyzyskaną w celach prywatnych, a z drugiej 
zaalarm owałaby producentów, którzyby mniemali, 
że się chce na  ich barki zwalić fatalnośei p rze j­
ścia do innej waiuty.

Co do przyszłą) nowej ugody z Austrją , o- 
świadezył Tisza, że może ona przyniesie W ęgrom  
podwyższenie dochodów w tej lub owej ruDryce, 
ale niepodobna tego podwyższenia z góry s ta ­
wiać jako dyrektywę, gdyż w takim razie takąż  
sam ą dyrektywę dałaby Rada państw a  rządewi 
austrjackiemu, a wtedy trudnoby było o porozu­
mienie miedzy obiema dzielnicami monarchji.

Berno, 21. listopada. Podejrzany  o dokona­
nie zamachu dynamitowego w morawskim S te m -  
bergu został wczoraj schwytany w B run ta lu  
(Freuden tha l)  na  Szląsku i odstawiony do Oło­
muńca. Znaleziono przy nim sześciostrzałowy r e ­
wolwer, dwa p a tro n y  dynamitowe i inne m a te r je  
wybuchowe, wreszcie pisma socjalistyczne.

Berlin 21 listopada. Otwarcie ra jchs tagu  n ie ­
mieckiego. Obecni wszyscy członkowie domu ce­
sarskiego, B ism ark, członkowie Rady rześkiej., 
ambasadorowie francuski i turecki i członkowie 
konferencji afrykańskiej. Ustępy mowy tronowej 
o polityce kolonialnej i konferencji, tudzież ustęp 
końcowy obsypano oklaskami. B ism ark ogłosił 
otwarcie ra jchs tagu , poczem trzykroć wzniesiono 
okrzyk na  cześć cesarza. Posiedzenie zaga ił  
Moltke jako najstarszy  wiekiem deputowany.

Nordd. Allg. Ztg. uo n o s i : Na wczorajsze®
posiedzeniu konferencji afrykańskiej zawiadomił 
pełnomocnik Stanów Zjednoczonych, iż rząd jego 
mianował S tan leya  technicznym delegatem. W  
pałacu kanclerskim odbędzie się dzisiaj po po­
łudniu posiedzenie komisji. Oprócz wymienio­
nych już państw, je s t  także w komisji i H o land ja  
reprezentow aną.

Berlin 21 listopada. Posiedzeniu konferencji 
afrykańskiej przewodniczył lir. Hatzfeld. Z e b ran i  
rozpoczęli obradować nad pierwszym punktenc  
programu, ale postanowili wkrótce eelem o z n a -
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ezen ia  ścisłego pojęcia ujścia i kotliny Congo, tu ­
dzież us ta lan ia  odgraniczeń  krajów pojedynczych 
w ybrać  komisję, w której by wzięli udział także 
delegaci techniczni i przed k tó rą  by bvli p rze­
s łuchani biegli. Do komisji należą Niemcy, F r a n ­
cja, Anglja, Ameryka, H iszpanja , P ortuga lja  i 
Belgja. Komisji tej przewodniczyć będzie de 
C o u rc e l , prace swoje skończy ona w 6 lub 8 
dniach.

Paryż 21 lis topada. Ju les  Roche, spraw o­
zdaw ca budżetowy przedstaw ił bardzo różowy o- 
b raz  finansów Franc ji  i o trzym ał brawo ze s tro ­
ny Gambetystów. M inister-prezydent F e rry  z a ­
przeczył twierdzeniu, aby w r. 1886 nowe po­
d a tk i  mogły być po trzebne we Francji .

Agence Havas donosi, że w rokowaniach z 
C h inam i uczyniono pierwszy krok, k tóry  się 
każe spodziewać rych łego  rozwiązania sporów.

Kom itet pomnika G am betty  postanowił po­
s taw ić  sta tuę dykta tora  na  placu K aruselu .

Londyn 21 listopada. G ladstone doniósł w 
Izb ie  posłów, że przygotowuje w sprawie finan­
sów egipskich p ropozyc je , które mocarstwom 
przedłożyć zamierza.

Petersburg 14 listopada. Cieszą się nie od 
dzisiaj dzienniki rosyjskie, że azbuka i prawo­
sławie tak  zwycięzko wypierają ]ęzyk Goethego i 
p ro testan tyzm  z nad brzegów Bałtyku, a co do­
piero odbyta uroczystość poświęcenia nowej cer­
kwi w Rydze nową sprawia radość pe te rsbu rsk :m 
rusyfikatorom.

W uroczystości brało udział wielu dostojni­
ków, a na  czele bogobojny nadprokura to r  świę- 
togo synodu Pobiedonoscew, a dalej je n e ra ł  Ni- 
kitin , kom endant siły zbrojnej w W i ln ie , gu ­
bernatorow ie z Kowna i Rygi i wiele innych «- 
sób świeckich i duchownych. Z rozkazu zm ar­
łego  cara  A leksandra  II .  cerkiew s tanę ła  na es- 
p lanadzie, na placu rządowym i najokazalszym 
w Rydze. Sam  wybór miejsca m ia ł  przypomnieć 
narodowi, że cerkiew rosyjska przoduje, bo przo­
dować powinna wszędzie w państw ie cara, a więc 
i w ziemiach z dawna niemieckich i p ro tes tan c­
kich. Nie żałowano ni rubli, ni s ta rań , by wi­
domy ten  znak panującego prawosławia wśród 
Niemców b ił  w oczy rozmiarami, bogactwem, a 
naw et artyzmem. W nętrze więc cerkwi zdobią 
dw a piękne obrazy „ Wniebowstąpienie* i „Matka 
B o s k a " ; to dzieła najznakom itszego z malarzy 
ro s y jsk ic h , W ereszczagiua. Nowy ten  pomnik 
p raw osław ia  nie tylko w oczy, ale bije naw et 
potężnie w uszy mieszkańców Rygi. Olbrzymie 
bowiem dzwony, zwyczajem rosyjskim zawieszo­
ne  nisko w dzwonnicy, rozkołysane jak  na  ową 
uroczystość poświęcenia, tak grzm ią  donośnie, że 
w raz  z niem. w sąsiednich domach wszystkie 
brzęczą szyby.

Ceremoniału dopełnił znany metropolita  ki­
jowski Platon, jeden  z najzagorzalszych krzewi­
cieli prawosławia, który dawniej już  nad  B ałty­
kiem swej apostolskiej gorliwości pam iętne  N iem ­
com zostawił ślady. Był on bowiem poprzednio 
m etropolitą  w Rydze, a do czasów tych smętne 
Niemcom wiążą się wspomnienia. Zanim  P la ton  
w stąp ił  na  ziemię tę germ ańską, w prowincjach 
nadba łtyck ich  liczono ze wszystkiem cerkwi tylko 
44 , a parafii prawosławnych 98 ; gdy zaś P la ton  
opuszczał kraj, świeciło już po wszystkich okoli­
cach  88 cerkwi, a parafij było 149.

Teraz „nawracanie* odbywa się tern szybciej, 
tem  żarliwiej, a Niemcy biadają, „że sam  rząd 
dopomaga „nawracaniu", a w obec tego prądu 
bezradni pastorowie patrzą ze łzami, j a k  pepi 
zabierają bezustannie owieczkę po owieczce z 
protestanckiej gromady." U stęp  ten  pełen żalu 
wzięliśmy z dziennika niemieokiego; dodajmy, że 
ten  sam czuły organ  Koln. Z t g nie uronił dotąd 
an i jednej łzy nad Unitami.

Lecz jeszcze kilka szczegółów z dnia uro­
czystości. Kiedy kem itel ad hoc witał na  dworcu 
przybyłego z P e te rsburga  Pobiedonoscewa, pier- 
wszem pytaniem  naczelnika świętego synodu było, 
czy zaproszeni są na  obchód też Niemcy. Gdy 
potakującą odebrał odpowiedź, „to bardzo dobrze, 
rzekł, żyjcie w miłej zgodzie z Niemcami." —  
Ł a tw o  to zaprawdę żyć w zgodzie z tymi, co 
choc'HŻ wypierani i wypychani zawsze potulni są 
i cierpliwi. Siła przed prawem.

W kilka dni później poświęcił m etropolita  
P la ton  d iugą  jeszcze s ta rszą  cerkiew w Jakob-  
s tadzie , świeżo odnowioną. Na odnowienie to ca ­
rowa z własnej szkatuły sypnęła  szczodrą ręką.

Petersburg 21 listopada. Rząd moskiewski

zam ierza na  wiosnę poprowadzić cztery koleje 
ku granicy  galicyjskiej a to przez s tac je :  Ataki
nad  D niestrem , Oknicę, Cyrylicę i Soroki.

Sospa&arsiwo przsipl i kuiil
M łynarstwo. Do rzędu  n iew yczerpanych n a le ­

życie źródeł p rzem ysłu , za liczyć należy  m łynarstw o, 
będące jednym  z najzyskow niejszych  p rzedsięb io rstw . 
K ra j  nasz rozw ojow i m ły n a rstw a sp rzy ja  pod k a ż ­
dym w zględem . Obfitość wód i znaczna  prednkcja 
zboża w ym aga, by w odpowiednim stopniu  podnosił 
się p rzem ysł, p rze tw arza jąc y  surow e prodnk ta. Ko­
rzyści, jak ieb y  k ra j osiągał, p rze ra b ia jąc  na m iej­
scu zboże, w yw ożąc za  g ran icę  ty lko  m ąkę, a po­
zo staw ia jąc  na g rnńcie  odpadki fab rykacji, aż nad­
to są w idoczne. J a k  w wielu je d n ak  raz ach  ta k  i 
pod tym  w zględem  pozostaw iam y obszerne pole 
eksp loatacji innym . B ardzo  byłoby pożądanem  w ięk­
sze ożyw ienie krajow ych k ap ita łów  i p raey  w tym  
k ie rnnkn , pod w arunkiem  jed n ak , że m łynarstw o 
prow adzonem  będzie p rzez  ludzi fachowo uzdol­
nionych. W  czasach , gdy k ażd a  p raca  w ym aga 
gruntow nej znajom ości p rzedm iotn , m łynarstw o pro­
wadzonem  być nie może p rzez  dy le tan tów , lecz ko ­
niecznie p rzez  specja listów , ta k  ja k  to ma m iejsce 
za g ra n ic ą . S zk o łą  m łynarstw a, n a jp ierw szą  w E u ro ­
pie j e s t  P e sz t, gdzie rów nież is tn ie je  zak ład  nau ­
kowy, k sz ta łcąc y  fachowych m łynarzy , w k tó rych  
m iędzy innem i w y k ład a ją : a) te o rje  i sposoby wyż­
szego miewa-, b) głów ne zasady  chem ji o rganicznej; 
c) b n ch a lte rję  i rachunkow ość; d) ogólne zasady  
handlu  w ogólności i  e) zasady  i w arunk i loka lne 
handlu  m ąezuego. W  ogóle m łynarstw o  postępow e > 
m a za g ran ic ą  sw oją h isto rję , swoje dz ienn ikarstw o  
i sw oją lite ra tu rę . N ędzny s ta n  m ły n a rstw a u nas 
p rzyp isać  musim y w znacznej ezęści zupełnem u b ra ­
kow i fachowego w y k sz ta łcen ia  kandydatów  na m ły­
narzy , k tórych  znaczna  liczb a  do młynów postępo­
wych re k ru tu je  się z zag ran icy , do młynów zaś 
m niejszych z pom iędzy zupełn ie nie w ykształconych  
indyw iduów , k tó re  zw ykle z ojca na syna dziedz i­
czą fach, w ym agający  p rzede w szystkiem  nanki.

L w ó w , od 8. do 15, listopada 18b4.
(Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej i prze­
mysłowej o cenach zboża i produktów) Za 100 
kilogramów.

Pszenica 7 —•—7'65 złr., nowa —•-------•—. Żyto
6'30—6'60, nowe-—'—. Jęczmień brow. 660—7.—.
Jęcz mień pastewny 5'35—5'SO. Owies -'.4o — 5.75 
Hreezka 6'75—7.— Knkurndza zeszłoreczna 6'—6'70 złr. 
Knknrcdza nowa —'—O. złr. Proso—'—złr. Groch do
gotowania 7'50—9' —złr. Groch pastewny 5 25—6'50 złr.
Soczewica— złr. Fasola 7'---- 13'— złr. Bobik ■------   zł.
Wyka 4.—'—5'75 złr. Koniczyna 40'—-52'------złr. Ty­
motka —•— złr. Anyż rossyjski —'— złr. Anyż płaski 
35.------52 złr. Kminek 2-5'—'—26 '-- złr. Rzepak zimo­
wy 11~25—12.25 złr. Rzepak letni —•—■------■-złr. Rze­
pik zimowy ------ .— zł. Rzepik letni—■------■ złr.
Lnianka 9'75.—10.50 Nasienie lniane 9*75—10'25 złr. Na­
sienie konopne —'— złr. Chmiel 100'—120 złr. Konopie 
—•—i złr. Len —'— złr. Wełna —■— złr. Potaż drze­
wny —'— złr. Potaż słomiany —■— złr. Miód —■— zł. 
M asło —'— złr. Lój —'z ł r .  Nafta zwykła 16'50'—17*50 złr 
N afta salonowa 21.50'—22'50 złr. Wosk ziemny —•— złr 
P łó tn o —'— złr. Skóry surowe —•— złr. Spirytus 10.00 
Liter percent, gotowy 29-25—30'— złr.

Teatr hr. Skarbka.
D ziś  w Sobotę dn ia 22. L is to p a d a  1884 tr z e ­

ci w y stę p  pan i T E R E S Y  A K K L O W E J „HUGE- 
NOC1* opera w pięciu ak tac h  G. M ayer beera .

Telegramy targowe s da. 21. listopada.

W iedeń: Pszenica za 100 kilo 8'20—9-— rtr. żyta
 d r .  Ok 3wita 29 25—. 50 dr. Peset: Pszenica za
100 kile 8.24—.25— zł , rzepak —•— d .  Berlin pszenica 
153'50 m„ żyto — a . ,  okowita 43 40 m., olej rzepakowy 
50'7U d .  P aryż: Mąka za 159 kilo 44'75 franków sp j 
rzepakowy —'— okowita —•— fr.

Nafta, W * d o ń  21. listopada : 53'75 do 14'— . Brams. 
7'20da —Ham burg: 7.60 na październik 7*50'—na paździer­
nik-grudzień 7'65. A ntw erpja: na październik 19’—. Nowy- 
Toek: 7•»/,. Filadelfia ?•/,.

L w ó w , z Iz b y  hau41ew ej, 21 . lis to p a d a . 1384.

Akcje sz tukę bez kuponu bieląeego 

Kolej gal. Kar. Ln*. d .  » .  k. .

pł'.* ,.ą * ąją

>,70 50 274 —
„ Iwow.-ezern -jse* 200 d .  w. *- 396 50 300 —

Banku kypot. gai. po 300 zł, w. a. , . 285 — 290 —
„ kredyt, Kalin, po 200 zł. w, a. £38 -- 243 —

Listy  zastaw ne aa j 00 z ł.
Tow. kred. g&lio. 5 ??<ti. w. 98 S5 99 35

i  , ,  . . . 91 50 93 —
„ „ „ 5 „ „ okresowe 
„ „ „ 4 „ les «  I. 

Ban k r kraj*. 4'/,*/, w. s>. los. w 51 1. .

93 35 99 3F
86 70 87 74
91 — 92 —

Banku hyp. galie. 6 „ w. a. , . . 101 30 102 30
„ „ x 5 r. w. a. . . . 97 — %  —
a » « 3 i  10 pręt . 99 10 100 14

H i t y  dłużne za 100 z łr.
Gal. Zakł. kr. włość 6% w. a. w likwid. 5& — 60 —
x n n n 5 /, „ „ 58 — 60 —

Gbligi za 100 zł.
Inde®:«is»eyjne gal. 5 pro. a .  k. . . 101 30 102 30
Komunalne Banku kraj. 5*/, w, a. I. e» . 96 75 97 75
Pożyczki kraj. * r. 1373 e j>r. w. a. . 102 75 104 —
Pożyczk™ „ B iS p  4 1 pór p**e. 90 80 91 84

Losy.
Miasta K ra k ó w ® ..................................... 18 75 20 75

a S ianidaw ow a................................ 22 50 2* 8ć
Monety.

Dnk&t holundersłi . . .  - - • 5 65 * ‘75
Dukat a e sa rsk i..........................  • • 5 70 ń 84
N apo leordor.....................................• - 9 68 ■) 78
Fółimpesj&J . . . . . .  • • 10 08
Rubel reeyjeU srebrny . . . . . . 1 54 1 64

.  « papK -w y . . . 1 84% 1 26*/,
y00 maąsk niemieckkO* 59 75 60 50

Wiedeń dnia 21. listopada 1864. Łiziswj-
Sirb'

Z  cbm
(godz. 1 m. 40 po poi.) poprz.

Losy a lp e js k ie .......................................... 51 40 51 21
A leje węg. banka kred. na 1o0 zł. . . 298 J>0 296 50
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . . 105 50 105 2i
TJnienbank za 109 zł. ..................... 83 40 89 25
Akcje kcifl. Karola Ludwika na 330 zł. 271 50 271 54
Lombardy (kolej południowej na 200 d .  
AKcjo kolei AlMft-Fmuse aa 55* zł. .

147 60 147 21
181 25 180 50

A leje kolei państw ow ej.......................... 300 30 299 4ó
A leje is le i Lwew.-Gzernioar. aa 800 bI. 197 50 197 50
Węgiertlo-gaiicyjskicj kolei ea 360 d . 369 — 168 75
Losy premjowL wiedeńskie i 60 zł. 124 50 124 7&
Obligacja węg. w *ło-,ie . . . . 305 75 105 75
A jje kclei węg. zachedąim - 180 — 179 —
Cisa&zkie l o s y ...................... . . . 115 90 136 —
3 proc. losy tureckie na 4S0 frunkó;? . 5*1 60 21 25
Złdta renta węgier i  prtwt. n* 160 tf. 
Ahoj o Bankrereinu be. USC1 zł. . . .

94 70 94 47
106 — 105 84

Rosyjski rubel p a p ie ro w y ..................... 1 26 .1 26
Losy praojcu1*) na 100 zł. . . . 317 — 517 25

Usposobienie: słabe.
Wiedeń d. 21. listopada 1854

(Jedz. 30 m. 30 #ii'«z«rpn).
Aleje k r e d y to w e ..................................... 294 80 294 90'
Akcje kolei Karola Ludwika . . . . 273 271 75
Renta papierowa . . ........................... 81 35 00 04)
Llziy bip*te?zns &lie'yj*Vie 6 proc. . 101 25 101 25
Listy gal. Banko włcś-u&ńeś. 8 pr»*. . 00 09 00 00'
Napolsoadsry .......................................... » 74‘/, 9 74

UepoeobieHie: spokojne.
Berlin, d. 21. listopada 1864.

(yed.z. 5 m. 30 po poł.)
ResyjzKi rubel p a p ie ro w y ..................... 209 95 269 6(1
Akcje anso. kredrtówe ..................... 490 50 491 —
Akcje kolei Karela Ludwika. . . _
Austrj&die banknoty .......................... 166 10 166 80

P rzy jeehall d. 21. listopada

Hotel ŻORZA. J. Rakowski z Hermanowie, S. Irsaj
z Wolioy, H. Tomkowiaz z Krakowa, A. Jemnitz z Wiednia
J. Petsehe z Wiednia, H. Stiasny z Wiednia.

Hotel LANGA. I,. Mianowski z Jass. H. Priester r
Kornberga, dr. E W urst z Kossowa.

Hotel ANGIELSKI. E. Woźniakowski z Koszlai T
Woźniakowski z Bukowiny, R. Lewkowicz z Podola
rosyjskiego, J. Heilman z Rawy, Ks. Wojniłowicz z L i­
twy, L. Majewski z Bobrki, K. Walewski z Stronibabv.

Hotel FRANCUSKI. E. Gonerman s Altendorfai W
Schulihof z Wiednia, N. Stein z Wiednia.

Hotel WARSZAWSKI. E .  Ubysz z Kamienopola. A.
F ischer z Brzeżau.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na niedzielę 23. listopada.

Obiad droższy. Rosół z kluseczkami. Potrawka gę­
sia z ryżem. Bilsztyki z jajem. Sztrndel z jabłkami.

Obiad tańszy. Zupa kminkowa. Pieczeń wieprzowa- 
z kapnstą. Pierożki leniwe z serem.
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p r o c e n t
za  m a sz y n ę  d o  sz y c ia .

72 pejsatyoh ajentów
ugania przez cały rok 
p* k iaju  i oferuje n a ­
szej łatwowiernej pu ­
bliczności maszyny do 
szycia na raty, bla- 
gując przytem swoim 
żargonem, że to są, ma- 
szyny oryginalne am e­
rykańsk ie i że te m a­
szyny otrzymały na wy­
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd. 

W szystko to 
l a i s / ,  i  b i n g a !  

Ale dlaczego ci ajenci 
tak gorliwie uganiają 
po kraju i tak blagują? 
— no dostają za to 20 

_ p rc ii nt od tej kwoty, 
^ k t ó r ą  im na rewersie 

za maszynę podpisano.
Proszę policzyć ile 

procentu płaci nasz bie­
dny kraj tylko samym 
ajentom maszynowym?

Rachunek prosi). Je.si ich 72, każdy ajent sprzeda rocznie 
swoją blagą co najn niej 50 maszyn, przeciętna kwota sprzedanej 
maszyny 60 złr., z tej kwoty otrzymuje ajent 20 procent.

Pamiętaj szanowny czytelniku, że tylko ta firma może płacić 
! a j e n t o w i  2 0  procent, która daje nadzwyczaj liche maszyny za grube 
pieniądze.

Aieby raz położyć koniec takiemu strasznemu wyzyskiwaniu 
j naszej publiczności, postanowiłem od nowego roku trzymać na sk ła ­
dzie - i  jatnnki maszyn do szycia Singera, t. j . ;  z 3 rożnych fabryk, 
po cenach następujących:

Maszyny S ingera n u in e  z najnowszemi ulepszeniom* po 
68, 55 * 45 z łr

Maszyny S ingera ręczne po 48 i 38 z lr.
R aty  tygodniowo i z łr . ,  miesięcznie 4 z łr . ,  k w arta ln ie  

12 z łr .,  gotówką zaś o 10 proc. tan iej.
Gwarancja 3 lat.

W obńć nowej 
w życie, wszelka, ze 
naprawa u s t a j e .

J ó z e f  I w a n i c k i
mcohanik i właśoioiel handlu maszyn

Lwów, hotel Zorza.

ustawy przemysłowej, która właśnie weszła 
strony ajentów pr/.yobiecj wana gwarancja i
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N i e o m y l n e !

Napowrót otrzyma pieniądze natychm iast każdy, k 
inuby mój, pewnie działający Tek

USP*’' Roborantium
(środek wytwarzający brodę)

był bezskutecznym. Równie na pewno skutkującym jes t 
ten lek przy łys in ie ,  w ypad ouin .  w y tw a r za n iu  s ię  łu ­
p ie ż y  i p o s iw ie n iu  w ło só w ,  / a  skutek po kilkakrot- 
uem silnem natarciu poręcza sic. — Roborantium używano 
także z najlepszym skutkiem u osób mających s ła b ą  p a ­
m ięć  lub cierpiących na b o le  g ło w y .  — Rozsyłka w 
oryg. flaszkach po i  złr. cO et. i \ próbnych flaszkach 
po 1 złr. u .1. Orolicba w Beruie (w Morawii).

Składy w następujących aptekach: we L w o w ie  u 
Zygrn. llukera : w K rak ow ie  u W. Redyka; w K ołom yi  
u, ii. S tenzl.i: w T arnop olu  u F. Jam rugiew icza; w
Ż yw cu  u M arji Pawluśkiewicz.

X . B . W  powyższych składach można także nabyć 
Grolicha „Karpacka w oda do n s t .  “ radykalny środek 
przeciw każdemu bólowi zębów, usuwa nieprzyjemny oddec-h 
i je s t niezbędnie potrzebną do otrzymania i zachowania 
czystych zęjjjów, Flakon 60 ct. (81)
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Plac Halioki I. 10 w Pałaou
od niedzieli z.3. listopada otwarte codziennie od 

od JRoj rano do 10 wieczór.

KAROLA GABRIELA prdt. MEISELSA
wielkie na cały świat sławne

MUZEUM i PANOPTICUM
d la  an a to m ii, s z tu k i i  u m ie ję tn o śc i. *

W stcp do muzeum dozwolony je s t tylko osobom do- 
rosłym. W stęp 20 kr. Wojskowi bez szarzy 10 kr.

Panopticum dostępne je s t dla dam, mężczyzn i dzie- 
' za opłatą 15 kr., wojskowi 10 kr. Za oba oddziały 30 

kr., wojskowi 15 kr. — K atalogi polskie i niemieckie po 
6 ct. przy kasie.

Każdego czw artku  o tw arte  m uzeum  
jĘ f  t y l k o  d l a  p a ń  

i objaśnień dama udzielać będzie.
Bliższe szczegóły ogłoszą afisze.

Z poważaniem 
K a r o l  G a b  r  i <■ (,

następca Meiselsa.

Kilku zdolnych
roW ninów  s io la rsk iiii

do robót fabrycznych 
( V  o r a r b e i t e r )

i 2 ao robot lneblryycli
umiejących rysować

znajdą stałe zajęcie
(z p łacą  tygodniow ą od 10 do 

12 zł.) w fabryce 
B R A C I  W C Z E L A K

we Lwowie. [581 ]

W :V i */ 3 > kwiatów

T e o f i l i  Z i e i i l s i i e j
iji. Akademicka 1. 5. 

można znaleść największy 
wybór kwiatów doborowych, 
z natury kopjowanych, mo 
tyli koronkowych i różno­
barwnych aksam itnych , 
w największej ilości. Ró­
wnież do kapeluszy jesien ­
nych, przyspasabiają się 
bukiety w najświeższym 
guście Ażeby sobie za­
skarbić względy Szanownej 
P. T. Pnbliczności, stara­
niem m ojcii będzie wyko­
nywać roboty po cenach 
najumiarkowańszyeh. Z a ­
mówienia na wazony, eta­
żerki i i. p. uskuteczniam 

w najkrótszym czasie. 
Przyjm uję panienki do 

nauki. 322

Ora Schw eigera

Teputabilien h t r a c i
leczy pod gw arancją w prteciągn 4 
tygodni wszelkie skutki samogwałtu 
jak: Pollucję, Impotencję i pow sta­
jące  ztąd cierpienia nerwowe i m le­
cza pacierzowego. W szelkie inne 
choroby płciowe w jak  najkrótszym 
czasie Flakon wraz z opisem uży­

cia i korespondencją zł. 2 wprost 
przez

D ra S C H W E IG E R A
W ien, V III. Laudongasse 1. 39.

09000000000
„Ostrzegam przed naśladu jący­

mi tro ją firmę.“

m

J .  D Ą U B N E R
w e  L w o w i e ,

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 10, 
ma zaszczyt polecić swoją przeszło 

40 la t istniejącą

Pracownię i S M
wszelkiego rodzaj n

szczotek i szczoteczek
do różnorodnego użytku, pędzli i 

wszelkich innych w zakres szczot- 
karstwa wchodzących artykułów.

A I B I U S &
SKŁAD KAWY we LWOWIE

Chorążczyzna i! 22 na dole.

( A R T U R  K O Ś C I C K I )
sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od producentów 
z południowej Ameryki, gdzie la t 
dziewięć baw ił i osobiście zawiązał 

stosunki. (236)
Kosztuje we Lwowie 

1 k ilo  złr. 15 0 ,  i 1*60.
Na prowincji 

4 */4 k ilo  7 złr. 70 ct. i 8 '20  c t. 
franco.

Co m iesiąca świeży transport.

ooooooooooo

J .  I H N A T O W I C Z
Fabryka we Lwow ie, ulica Kopernika, liczba 3, 
F il ja  w Krakowie, Sukiennice 20, Skład fabry­

czny ulica Halicka 1. 25.
pole ea :

I I G B E T I A T A.
Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleźć wyborny 
iśrodek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały 
i piękny kolor czarny lub ciem ny, jes t on zupełnie nie­
szkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. — Cena 1 zł.

Środki dc. wywabiania, plam:
O dalina. wywabia plamy z kurzu, potn, tłuszczu, piwa 
mueka, pleśni itp. 35 ct. — B en zo lin a ,  v. ywabia plamy 
tłusze, pokostowe i maziowe 20 i 30 ct — E tilina , wy­
wabia plamy z farb od podłogi flakon 27 et. Jaw elfon  
wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 20 ct 
O k saiin a ,  wywabia plam y powstałe z rdzy, krwi i atramentu.

Znakom ite czerni d i ) glicerynowe
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękezy skórę 

chroni od pękania, p.tdełkc 10 i 20 ct.

Sm arow id ło  litewskie
do obuwia i skór. miękezy skórę, czyni ją  nieprzem akalną 

i trw ałą, pudełko 50 centów i 1 złr.

Atram ent czarny kam peszowy
nic pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, je s t zawsz 
czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10 

15,.,20, 30 i 50 ct.
Atrament n ieb iesk i,  f io le to w y ,  z ie lo n y ,  c z e r w o n y

flaszeczka po 10 i 15 ct.
F A R B Y  D C  S T E M P L I  

niebieską, noletową, czerwoną, czarną, flaszeczkł po 15 ct.
P o w y ż s z e  w y r o b y  z o s ta ły  w y s z e z e g ó ln io n o  

5 m ed alam i z a s ią g i .  ' (146)

Teodor Stachiewicz
w Stanisławowie,

poleca Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownej P. T. 
Publiczności* -

swój nowo otworzony iianćel
paramentów, naczynia, obrazów i szat ko­

ścielnych i cerkiewnych.
SD ^* Wieliii wybór wyrobów szczvo-sreb_’j.ycii 

i z chińskiego srebra
m ianow icie:

Łyżek, widelców, nożów stołowych i desertowych, cukier- 
niczek, koszyków i zastaw stołowych na ciasta, owoce i 
cukry; sorwisów do kawy, herbaty i śu iadaów  czarek na 
masło i s e ry ; czajników, dzbanków na wino i piwo ; ko­
szyków na bilety, tac, lichtarzy, bandę abrów, lam p, tyto - 

Bierek, tabakierek, pudełek na zapałki i t. d.

po najumiarkowańszyeh cenaeh.

Na żądanie wyseła się f r a n c o  specjalne cenniK j 
osztorysy . (436)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
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we Lwowie, ul. Halicks I. 18.

Poleca najtaniej świeży transport Gorsetów paryskich ; 
ceny zniżone złr. l*2d. 2",50 3‘— 3'50. _4-— 5.— Parasole 
angielskie, szale i pelerynki sznelowe. Żaboty, czapeczki 
krezy i wypustki, kołnierze damskie, mężkie i dziecinne, 
manszety szpinki, welony i gazy na m e try ; Krepy i grena- 
diny do żałoby, pończochy czarne i kolo-owe, żałoby na 
kapelusze i cylindry; k raw aty , męzkie chustki jedw abne. 
Perfum erje, woda kolońska, m ydła szczotki dojwłosów, paz­
nokci i zębów, grzebienie i wszystkie przybory tualetowe

Chustki, kamizelki Jerse  i kamasze włóczkowe, 
kaftaniki i spódnice ,,merino“, spódnice włóczkowe i 
filcowe.

W ełny na pończochy i skarpetki w modnyoh kolorach, 
wstążki, koronki, borty, "trendzie m arabau, guziki, podszew­
ki do sukien ; E lastync, organtynę i wszystkie przybory do 
szycia i haftu. [5flfl]



KURJER LWOWSEL

Materje na ubrania dla pań i mężczyzn C O G N A C
tylko z trw ałej i dobrej wełny owczej, dla średniego raęiezyzny, 3 me­
try  10 eentim. na ubranie z dobrej wełny owezej za 4 zł. 96 et. a u- 
hranie z lep t/e ; wełny 8 zł. na nbranie z doskonałej wełny 10 zł. 

ubranie z zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 et.
Perw ian z wybornej wełny owczej w modnych kolorach, najnowsze 

a  suknie damskie metr po 4 zł.
Czarny palm erst n na pokrycia futer, czysto wełniany na damskie 

palto ty  zimowe, metr po 4 zł.
Pledy do podróży sztuka pu 4, 5, 8 i 12 zł. W ykwintne m aterje 

ba ubran ia , na Fpodnie, zarzutki, pantalouy, m aterje na paltoty i na 
płaszcze od deszczu, tyfel, gunia, (Loen) na kostiumy damskie i  p łasz­

cze na  deszcz, sukna komisowe, kam gainy, szewioty, trykoty, sukna 
damskie i bilardowe, perwian, doskin, poleca

1 8 6 6 —JAN ST IK A B O F8K Y
skład  fabryozny w Bemie.

Próbki franco. Próbki dla pp. kraweów bez franco. W ysyłki za 
pobraniem za 10 zł. franco. Utrzym uję stały skład na przeszło 1C0.000 zł. 
roaumie się samo przez się, że w mym wielkim handlu światowym 
.zostaje mi wiele resztek długości 1 do 5 m etr., muszę zatem te resztki 
zbywać po zniżonych eonach wyrobu. Każdy rozsądnie myślący czło­
w iek  musi mi przyznać, że z tych resztek nie mogę wysyłać próbek 
albowiem z tyehie nieby mi nie zostało, gdybym tysiącznym zamówie­

niom chcia ł posyłać próbki. Ogłoszenia niektórych firm, polecających, 
resztk i sukna żs v. "syłają próbki łych resztek, są czystem okpiszost- 
wem, albowiem takowe nie peebodzą z resztek, lecz z eałyeh sztuk — 
<c« zresztą łatwem jes t do zrozumienia.

.Resztki moje, któreby się nie podobały, chętnie wymieniam lub 
zwracam pieniądze

Korepondencje przyjmują i załatw iają się w językaeh: niemieckim 
węgierskim, czeskim, polskim, francuskim i włoskim. (274)

Herbaty chińsko-rosyjskie
pó ł kilo od 2 do fi zł., w skrzynkaeh oryginalnych pół 

kilo po zł. 3.8r , 4 i 4.50. — W ysiewki własne 
pół kile 2’80 i S'40, jakoteż-.

Świeże Marony włoskie.
Sardynki rosyjskie (Moskale)
Śledzie marynowane t. z. bałtyckie.

„ zwijane.
Kawior astrachański grubo-ziarnisty.
Ser ementalski.

„ cieszyński.
imperial.

„ romadour
Świeżą tłustą bryndzę jesienną

poleca handel

K a r o l a  M l i m o w i c z a
Lwów, ul. Wałowa 1. 11. (47S)

(koniak) kuracyjny 
ii rmy: Huków & Comp.

6eio letni vieux brandy zł. 2'50 fi 
lOeio „ „ „ 3-—  „
12to „ line brandy „ 3’5U,  
15to „ Carte d’or „ 4-— „ 

f i rm y : S a l i g n a c  &  C o m p .  
15to letni *** eitraflne zł. 4 — „ 
20ło „ M edaille d’or „ 5 '— ~ 
Koniak styryjski, dobry „ 1’20 „ 

(73) poleca  handel

St. Markiewicza
w e Lw ow ie, w  Rynku 1. 42.

SŁAWNY BALSAM
Dr. RICHARDA 

przeciw
gośćcowi, reumatyzmowi,

i cierpieniom pochodnym 
(Flaszka 60 ct.) 

do na-;y ia w aptece :.K  KRZYŻA­
NOW SKIEGO we Lwowie [obok B ry­
gidek) i J a m r  ó g i e w i c z a w  T a r­

nopolu. (141b)

j a  W  największym wy- 
borze. Bieliznę stołową 

^  kolorową w najnow- 
M a szyeh wzorach i

wyrobach.•/

p o le c a  n a / ta n ie j  h a n d e l

F .  K n a u e r a  i  S y n a
„pod z ło tym  L w em "  p la c  K a p itu ln y

Z lecen ia  z  p ro w in c ji tcskuiecznia się odwrot- 
ą p ocz tą . Z a  dobroć i  trw a ło ść  saręcza  się.

ł

y

y

y

y

2

K I T
do okien i drzwi, biały i 

brązowy w najlepszym 
pokoście

p o l e e a ;  ą

Hubner i Hanke
we Lwow ie.

(488]

Tylko 80  centów
pół kilo najlepszych pomadek, geelc 
czekoladek i t. d. odszczególnionych 
na wystawie Tarnopolskiej srebrnym 
medalem Państwowym zasługi za 
wyhonie smaki — eleganckie pu­
dełka napełnione pomadkami po 35 
ct. i wyżej. Pół kilo mięszanych 

karmelków ty lk o  6 0  c t.
5 .  M e d a l i  z ą s l u g i

2 lis ty  pochw alne
za wyborne pierniki na paczki i na 

sztuki. — C iastk a  po 4 c f. 
Poleca cukiernia i fabryka pierników 

Józefa Zimmeia 
Ul. Akademicka Hotel Żorza 

[447] we Lwowie.

MAGAZYN NOWOŚCI

E. M a c h a y s k i e g o
we Lwowie, plac Marjacki, p o l e c a :

P a ra so le  angielskie nowego sy 
stemu, automat paragon po zł. 6’50 
7, 8, 10 i 12.

K ap elu sze  mezkie filcowe po zł. 
3, 4 i 5.

C y lin d ry  H b i k a  po zł. 9.
D la dam najm odniejsze konfekeje 

to j e s t :
R u to n d y  angielskie po zł. 22, 

■>A, 26 i t. d.
R oton d y  futrem podszyte po zł. 

42. 66 i 96.
P ła s z c z e  i pnleroty w najnow­

szych fasonach po 18, 22, 24 i t. 0-
P a le to c ik i  i d o lm an y  eaehmi- 

rowe i jedwabne ubierane koronka­
mi jetam i po zł. 22,24, 30 i 45.

J e r se y  (rricot] po zł. 4’50, 5’50. 
grube po zł. 19'5u. i t. d.

K ap elu sze  damskie, ubierane 
filcowe po zł. 6’50 i 7'50 ct.

Echarpes i ch u steczk i sznelo- 
we w najmodniejszych kolorach po 
zł. 6’50, i0 '50  i 14'5U.

C zap eczk i  futrzane dla dam po 
zł. 6-50 i 8-50.
G O H 8 E T Y  f r a n c u s k i e

po 6 zł.
W ielki wybór WACHLARZY « o -  

dnyeh po zł. F50, 2, 3 do najbo­
gatszych.

R ęk a w icz k i  glace i duńskie ‘ 
3eh i 4ch guzikach po zł. 1.50. d łu ­
gie po 2 zł.

K raw aty ,  kokardy, p o ń c z o ­
chy. chustk i b a ty s to w e ,  pkedy  
i s z a le  hym alaya  w  w ielk im  
w y b o r ze ,  kufry, torby t k ufer­
ki do podróży .

W ielki wybór PE R FU M E R II fran ­
cuskiej i angielskiej, oraz wody ko- 
lońskiej w flaszkach pe 60 ct., l z ł .  

i 1 zł. 50 ct.
Fo powrocie z zagranicy w iele 

nowości w wyrobach •/. brązu, por­
celany, szkła, majolik, skory i 
drzewa. [512]

<g EN Y  INIZKI 3 .̂
bard zo  p rz y s tę p n e .

* * * * * * *
O g h o s i l i  d rob i*  m«gą być tylfc* dzień po # - 
da in  podjtwaa*. W K elkicb iafo rm icy j do star- 
cza bw phrtw * A daiiai*trscja ulica Akadomi- 4 - 

eka 1. Jt. 4 r

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena jednego o g ło s i do 6 wierszy 20 ct.

ii' t« f ‘~Ti I I  I ‘ I I ‘ 1 ‘ I ‘ 1 ‘ I ■ j j  i ; r 
f  ¥

L isty  ?ŁS)-.0Ee li te n m i. lab e j f ru n i  przyjm nj^ TĆ
J r  r i«  i w y d a ją  ok azan iem  b ile tu  iu se ra to w etfe . "?»
Y* Niż żądani© loaeraty  układa A dm inistracja,

D o n i e s i e n i  r s z a a i t e ,
P osz u k u je  s ię  d o sta w y  m le ­

ka  50—100 litrów dziennie do 
nowo urządzić się mającej mlecza­

rn i. Zgłoszenia przyjmuje Adm. 
„K nrjera Lwow“. 0  274)

M. S 0 J K 0 W S 1 I .
Pracow nia i stroiciel fortepianów 
przyjm uje wszelkie roboty wehpTlzą- 
e-e w ten zakres, jakoteż kupuje i 
.sprzedaje ograne fortepiany. Na żą­
danie wyjeżdża także na prowincję 
Lwów ul. Czarneckiego 1. 3.

Mł o d y  c z ło w ie k  przyjemnej 
powierzchowności, polak m a­

ją c y  rocznego dochodu 200u złr. a 
Biomająey znajomości, poszukuje tę 
d rogą towarzyszki życia pannę lub 
wdowę, n iestarszą nad 26 lat, przy­

jem n ej powierzchowności, łagodnego 
usposobienia, zamiłowanej w wiej- 

•jskiem gospodarstw ie; pożądany choć 
skrom ny posag. Z gł szenia z dołą 
czeniem  fotografii uprasza się nad- 
se łae  pod dewizą „Rolnik 2000“. 
j>ost“ restl Załośce wschodnia Gali 
* ja .  Za dyskrecję ręczy się. [1279]

Po sz u k u je  s ię  dom parterowy z 
ogródkiem na przedm ieściu za 
cenę do 30On złr. ló eo  zaraz wy­

płaci się gotówką, reszta może zo­
stać na realności. B liższa w iado­
mość ul. Berka 1. 17. pod litera 
K. R. (1278) v
SY p o w o d u  z w in ię c ia  handlu  
&  W Y S P R Z E D 1 Z  KORALI  
SZN U R K O W YC H  i b iżuterji  
k ora lo w y ch  po zn iżon ych  stn- 
tych cenach, ul. K oraln icka  I. 4.

Nau czyc ie l  e g z a m in o w a n y  dojT ^am ienica  jedno piątrowa nowa, 
szkół ludowych w p o lsk im ,jX \. 1 dwoma oficynami z

niemieckim i ruskim języku życzy so­
bie przyjąć prywatny obowiązek nau­
czycielski w domu obywatelskim na 
prowincji. Łaskawe zgłoszenie się 
pisemne pod a dresem : S. F . poste 
restante Lwów.

Gruntow na nauka na cytrze.
W  cztereeh lekcjach nauczyć 

się można grać na cytrze, następnie 
za każdą lekcją nowy numer. Ho­
norarium bardzo m ałe — Zgłosze­
nia przyjmuje listownie Józef D ri- 
mel członek orkiestry teatralnej w 
t eatrze.__________________ [1277)

*YT7abspedytor pocztowy z kaucja 
-CO przepisaną poszukuje umie­
szczenia od 1. grudnia przy urzę­
dzie eraryalnym lub nieeraryalnym. 
Bliższe warunki S. Z. poste restan ­
te Pomorzany. (1267]

wym
fronto-

plaeem pod budowlę i około
2 p ok oje  z kuchnią do wynaję­

cia od 1 grudnia ul. Źółkiewskr 
1. 69.   [1268,

trzech morgów owoaowego i warzy 
wnego ogrodu w ładnem i zdrowem 
miejscu we Lwowie mając do 2.0u0|dó  2 czerwca 1885 
złr. dochodu [oprócz ogrodu] jest 
z wolnej ręki do sprzedania lub do 
zamiany na majątek ziemski. B liż­
sza wiadomość u p. Józefa Richtera 
w Nadworny. [1273)

Posad; i zatrudnienia,.
Kuchm istrza  kawalera, poszuku­

je  się z a r a z  do Kijowa na 
300 rsr. pansji i wolne koszta po­

dróży. Zgłoszenia z dołnez. świa­
dectw przyjm. A. .1. W a lic ze k  
kantor komiso.w Po/.nań. ( I2 ó l] jSzukając? ą ięc ia .

E g z a m in o w a n y  le śn ic z y  ?.

długoiotnią praktyką, kultu- 
rzyst3, bezfamilijny pozostający od 
kilku lat w miejscu, życzy zmienić 
dotychczasową posadę. Zlecenia F . X V . dingera tanio  kupić nioź 
D. poste restante L u t o w i s k a  via na w  m agazyn ie  to w a r ó w  że-  

iTurLi. luźnych  pl.  Bernardyński 1.12.

F ortepian  z pierwszorzędnej 
fibry  Ki Hamburgera prawie no­
wy, krótki, z metalową płyta, jest 

do sprzedania lub wypożyczenia w 
Rynku 1. 12. I. piętro powyżej han­
dlu p. K leina drzwi na prawo .

(127 6]

i s p d a i ,
Kilka p ieców  że la z n y e h M ei  

dii

Missskaniis i sklepy,
1 pokój  frontowy, kaw alerski za­

raz do wynajęcia ul. H alicka 
1. 54 na dole. (134~)

4  p o k o je  1 kuchnia do najęci& 
na pół roku od 1 grudnia 1884 

za 25U złr. w 
■tomu pod 1. 1. przy placu A kade­
mickim. Bliższa wiadomość u stró ­
ża. _____________________(1258)

p ok o i,  przedpokój, kuehnia 
alkierz i t. d. na I. piętrze do 

wynajęcia przy ul. Piekarskiej 1. 
» .  a." (1251]

5
' |T7legaucko u m eb low an e  m
,Fo szkanie o 6 pokojach, które

m ie-
si-g

da podzielić na 4 i pojedyncze po­
koje na zimę lub miesięcznie do 
wynajęcia ul. M ajerowska' 1. 7.

Pokój frontowy o dwóch oknach 
z przedpokojem ul. Chorążczyzna.

I. 23. weitfd od ulicy Staszica 1. 7’
II. piętro. (1274]

W ydawca: W ojcleeh  M an leek i.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: R e irnkow iea  H e n ry k . ( J  
D rukarn ia  .K orjera  Lwowrkiego*


